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Więce# t a k i c h  i n s t y t u c j i !

20 m ilionów dzieci 
o t rz y m a  pom oc

Go mówi dr Rajchman, prezes Międzynarodowego Funduszu Pomocy Dzieciom?
Wczoraj przyjechał ze Stanów Zjednoczonych, 

dr. L Rajchman, Polak, który piastuje stanowisko Pre­
zesa Międzynarodowego Funduszu Dziecięcego, orga­
nizacji, która zajmuje się dożywianiem milionów dzie­
ci w Europie. Prezes Rajchman udzielił przedstawicie­
lowi SAP niezwykle interesujących informacyj, doty­
czących obecnej działalności tej instytucji.

W a r s z a w a  (SAP). Między­
narodowy Fundusz Pomocy Dzie­
ciom — mówi prez. Rajchman, w 
chwili obecnej opiekuje się real­
nie 3 i % miliona dzieci, przede 
Wszystkim z tych państw, które

i f ę g i e l
t f e c g d u /e

LONDYN. (SAP) Prasa bry 
tyjska poświęca w piątko­
wych artykułach wiele miej­
sca sprawie węgla, zarówno 
angielskiego, jak i Zagłębia 
Ruhry.

Korespondent nowojorski 
„Daily Mail“ pisze: „Istnieje 
ostatnio pewne napięcie mię­
dzy Londynem a Waszyngto­
nem w sprawie projektów 
amerykeffiakich, których bsta 
tecznym celem jest zagarnię­
cie Ruhry pod kontrolę Ame­
ryki.“

Wszystkie dzienniki poświę 
cają wiele miejsca oświadcze­
niom min. Bevina, który za­
pewniał w czwartek, że gdy­
by miał do dyspozycji rocz­
nie o 30 milionów ton węgla 
więcej, jego polityka zagra­
niczna byłaby bardziej sku­
teczna.

„Times“ popiera opinię mi­
nistra i pisze, że „ekonomicz­
ne i polityczne trudności Eu­
ropy mają w dużej części za 
przyczynę to, że Wielka Bry­
tania nie może eksportować 
swego węgla. Dzięki węglowi 
angielskiemu można by przy­
spieszyć odbudowę-gospodar­
czą Francji, Włoch i Niemiec 
i dokonać wymiany handlo­
wej z takimi państwami, jak 
Dania i Szwecja. Jednym sło­
wem węgiel angielski mógł­
by dodatnio wpłynąć na 
rytm odbudowy Europy.“

padły ofiarą agresji hitlerow­
skiej, Rada zarządzająca Fundu­
szu zakupuje obecnie mleko, 
tłuszcze, kakao, cukier i tran dla 
dzieci na okres sześciu miesięcy. 
Pomocy w Europie potrzebuje o- 
gółem 20 milionów dzieci. Nie­
stety, nie wszystkimi możemy się 
zająć, gdyż fundusze nasze do­
piero teraz wzrastają.

Międzynarodowy Fundusz zor­
ganizowany został po decyzji o 
likwidacji pomocy UNRRA. Pro­
jekt powstał z incjatywy Polski, 
a poparty go Anglia, USA i sze­
reg innych państw. Rada UNRRA 
uchwaliła zwrócić się do ONZ o 
utworzenie tego rodzaju fundu­
szu i przekazać mu czynne saldo 
UNRRA w momencie je j likw i­
dacji. Do Rady Zarządzającej 
Funduszu wchodzą przedstawi­
ciele 26 państw.

Rada Zarządzająca Funduszu 
obliczyła, iż 20 milionów dzieci 
w krajach, które do tej pory o- 
trzymywaly pomoc UNRRA po­
trzebuje dziennie minimum 750 
kalorycznego posiłku. Posiłek ta­
ki dla każdego dziecka kosztuje 
20 dolarów rocznie. Całkowity

więc fundusz pomocy powienien 
wynosić co najmniej 200 mil. do­
larów rocznie,

Z 3 i % mil, dzieci, którymi 
opiekuje się Fundusz, 700 tys. 
stanowią dzieci polskie. Oprócz 
żywności Fundusz dołoży wiele 
pieniędzy i starań, by walczyć z 
takimi chorobami, jak gruźlica. 
Należy nadmienić, że w tej chwi­
li Rząd Polski dożywia około mi­
liona dzieci. Potrzebuje przez 
Fundusz akcja pomocy obejmuje 
m. in. 600 tys. dzieci jugosłowiań­
skich i 340 tys, dzieci włoskich. 
Należy nadmienić, iż z chwilą gdy 
wszystkie państwa wpłacą zade­
klarowane stawki, 20 mil. dzieci 
— ofiar barbarzyńskiej wojny w  
Europie, będzie otoczonych po­
mocą tej pożytecznej instytucji 
międzynarodowej.

Na lotnisko Okęcie w Warszawie przybyli dwaj wybitni szeks- 
pirolodzy angielscy na odbywający się w Polsce Festival Szeks­
pirowski. Stoją od lewej do prawej: 1) William Tyron, Guthirl, 
wybitny aktor i reżyser, 2) Lionel Ramsay Hale, krytyk drama­
tyczny i 3) konsul brytyjski, 4) dr Starzyński z Ministerstwa 

Kultury i Sztuki.
_____ _______________________________  Foto SAP.

Współpraca gospodarcza
górnilfów potslkich S czeskich

Katowice. (ZAP) Na mocy od­
bytych rozmów w Katowicach 
między delegacją węglową cze_ 
chosłowacką, a polskim przemy, 
słem węglowym, powołany bę_ 
cizie do życie polsko-czechosło

Państiua słow iańskie
a dążenia konferencji paryskiej

Praga (PAP). Organ czeskiej 
pąrtii komunistyczne,) „Rude Pra­
vo“ , porównując na swych łamach 
dążenia narodów słowiańskich 
do rekonstrukcji swych państw, z 
dążeniami konferencji paryskiej 
stwierdza, że umowy gospodarcze 
państw słowiańskich stanowią 
istotny i ważny wkład w dzieło 
odbudowy Europy, podczas gdy 
konferencja paryska, odbywająca 
się pod zakulisowym kierownic­
twem Stanów Zjednoczonych ma 
przede' wszystkim zabezpieczyć 
przemysłowi amerykańskiemu ryn 
ki zbytu i tym samym zagraża 
rozwojowi przemysłu państw, 
biorących w niej udział.

Dziennik podkreśla, że pań­
stwom, które biorą udział w  kon­
ferencji paryskiej grozi stale in­
gerencja gospodarcza i polityczna 
w ich sprawy wewnętrzne, podczas 
gdy współpraca narodów słowiań­
skich wzmacnia i gwarantuje ich 
niepodległość i wolność.

Na temat konferencji paryskiej 
i planu Marshalla pisze również

Paryż (SAP). Premier Paul Rama- 
dier przyjął w sobotę rano amba­
sadora Polski, Jerzego Putramentu.

organ czeskiej partii ludowej „L i-  
dova Demokraci!!“:. Stwierdzając, 
że żadne państwo zwłaszcza małe 
nie dąży w czasie pokoju do, sa­
mowystarczalności, dziennik Wy­
raża przekonanie, że na konferen­
cji paryskiej można by łatwiej 
osiągnąć porozumienie, gdyby, za­
miast polityków brały w  niej 
udział jedynie czynniki gospodar­
cze.

Tygodnik praski „M y 47“  stwier 
dza, że konferencja paryska wy­
sunęła na czoło zagadnień sprawę 
odbudowy Niemiec zachodnich. 
Pod płaszczykiem udzielenia po­
mocy Europie — pisze tygodnik — 
konferencja paryska usiłuje roz­

wiązać kwestię niemiecką w spo- 1  sób, który nie bierze pod uwagę 
sób śprzćeziiy ,z uch wiłam i pocz- i problemu demokratyzacji Nie- 
damskimi i z postanowieniami, j mieć i interesów narodów euro- 
dotyczącymi maksymalnej produk pejskich, obawiających się odro- 
cji przemysłu niemieckiego, w spo dzenia potęgi niemieckiej.

wacki Komitet Górniczy, Sche„ 
mat branżowy przewiduje utwo_ 
rżenie dwóch sekcji; polskiej 
i czechosłowackiej.- których po_ 
siedzenia będą się odbywały na 
zmianę, raz po stronie • polskiej. - 
to znów na terenie czeskimi 

Program prac dila komitetu 
Branżowego Górniczego ustala 
stworzenie 10-ciu podkomitetów 
branżowych, a mianowicie: 1) dla 
spraw ogólnych przemysłów gór. 
niczych obu państw. 2) dla spraw 
planowania górniczego; 3) dla 
usprawnienia ruchu; 4) dla współ 
pracy Branżowych Instytutów 
'Naidsowo_Badawc*y<Sł.- 2alej .5) 
podkomitet normalizacji, 6) izby. 
tu. 7) zaopatrzenia, 8) koksowy, 
9) rud. 10) naftowy.

Polska delegacja kobiet pracujących zawodowo
na M iędzynarodow ym  Kongresie w  Paryżu

Warszawa (SAP). W dniach od 
19 do 28 lipca odbywa się w  Pa­
ryżu Kongres Międzynarodowej 
Federacji Kobiet Pracujących Za­
wodowo.

Jest to pierwszy po wojnie Kon­
gres tej organizacji światowej. 
Poprzedni odbył się w 1938 r. w 
Budapeszcie.

Na Kongresie Paryskim bawi

W  B irm ie

Zamordowanie sześciu ministrów
Londyn (Obsł. wł.). Były pre­

mier Birmy Uh-Soo został aresz­
towany w sobotę wieczorem, w 
związku z zamordowaniem 6 
m inistrów. rządu birmeńskiego. 
Równocześnie aresztowano 19

Skmby — tym razem prawdziwe
odkryte w  podziem iach w  Zgorzelcu

w żelaznych skrzyniach. Sprowa­
dzono robotników z łopatami i

, ZGORZELEC (js). Ostatnia par- 
i*a Niemców, jaka miała opuścić 
* olskę z terenu Zgorzelca, obej- i szpadlami i rozpoczęto pracę w 
hic wala między innymi b. kusto- i miejscu wskazanym przez Niemca. 
SS!a muzeum zgorzelickiego, Niem Na głębokości około pół metra 

Haendlera. Chcąc jednak ko- istotnie natrafiono na zakopane
lecznie zostać w Polsce, Haend- 

®r zJawił się u burmistrza mia- 
sta w dniu 16 bm. i oświadczył, że 
leżeli burmistrz wstrzyma jego re- 
I atriację, to wyjawi on wielką ta­
jemnicę. Po otrzymanym przyrze­
kaniu, Niemiec oświadczył, że 

miejsce w podziemiach mu- 
eum, gdzie jest zakopany skarb

Umowa
polsko-francusko

Warszawa (API). W Paryżu pod 
i L sana została ostatnio polsko- 
“ ■ancuska umowa energetyczna.
_ belegacji polskiej przewodni­
k i  wicedyrektor Departamentu 
®Portu w Ministerstwie Przemy- 

i Handlu, inż. Antoni Paproc-

. Szczegóły umowy ogłoszone zo- 
ahą w najbliższych dniach.

trzy olbrzymie skrzynie żelazne, 
zamknięte na wielkie kłódki. 
Otwarcie tych skrzyń dało wręcz 
rewelacyjne rezultaty. W pierw­
szej znaleziono około 6 kg zło­
tych monet charakteru muzealne­
go oraz większą ilość starożytnych 
pierścieni, naszyjników i branso­
let. W dalszych skrzyniach znaj­
dowała się większa ilość srebr­
nych, pozłacanych i złotych kieli­
chów, monstrancji oraz pucharów, 
naczyń, mis i innych przedmio­
tów artystycznej roboty z miedzi, 
cynku i srebrna o wielkiej mu­
zealnej wartości.

Skarb ten natychmiast komisyj­
nie zinwentaryzowano i zabezpie­
czono do dyspozycji Ministerstwa 
Sztuki i Kultury.

Niemca Haendlera aresztowano 
i osadzono W więzieniu do dyspo­
zycji prokuratora. Na marginesie 
odkrycia skarbu w  podziemiach 
muzeum zgorzelickiego nie od rze­
czy będzie podkreślić, że mu­

zeum to jest w  stanie godnym 
pożałowania. Sam budynek jest 
opuszczony, bez szyb, a wnętrze 
wyszabrowane. Przetrwały jedy­
nie marmurowe popiersia Bi­
smarcka i Hindenburga oraz na­
pis na frontonie gmachu „Deutsch 
land ueber alles“.

członków partii byłego premiera 
tzw. „nacjonalistów przy czym 
3 innych członków tej partii zo­
stało wczoraj zabitych w wyniku 
starcia z policją, w  chwili aresz­
towania.

Urzędowo podano do wiadomo­
ści, że w  czasie aresztowania by­
łego premiera Uh-Soo, w miesz­
kaniu jego znaleziono znaczne 
ilości broni i amunicji. Partia na 
cjonalistów birmeńskich, której 
Uh-Soo był przewodniczącym, 
jest stronnictwem opozycyjnym 
w stosunku do antyfaszystow­
skiej lig i wolnościowej Birmy. 
Liga ta wygrała ostatnie wybory 
w kwietniu bież. roku, przygnia­
tająca większością głosów.

Jednym z zamordowanych m i­
nistrów był Uon-San, przewodni­
czący antyfaszystowskiej lig i wol

nościowej. Był on równocześnie 
wiceprzewodniczącym rady stanu 
i właściwym premierem tego 
kraju.

Sześciu ministrów birmeńskich 
zamordowali przy pomocy kara­
binów maszynowych dwaj nie­
znani sprawcy, którzy, wtargnęli 
do sali obrad, w  czasie posiedze­
nia rady stanu Birmy w Rangu- 
nie. Brytyjski gubernator w B ir­
mie określił to zabójstwo mianem 
podstępnego i  nikczemnego 
ataku.

Z Rangunu donoszą o utworze 
niu tam nowego gabinetu birmeń 
skiego, na czele którego stanął 
Ta-Kin-U za zgodą antyfaszy­
stowskiej lig i wolnościowej i bry 
tyjskiego wysokiego komisarza 
Eirmy.

delegacja Polek, przedstawicielek 
przedwojennej grupy „Polskiego 
Zjednoczenia Kobiet Pracujących 
Zawodowo“ , zorganizowanej w  ra 
mach Społeczno-Obywatelskiej L i 
gi Kobiet, jako autonomiczny 
Klub Kobiet Pracujących Zawo­
dowo.

W skład delegacji polskiej w.cho 
dzą: Jadwiga Krawczyńska, dzien­
nikarka (przewodnicz.), Ludwika 
Nitschowa, rzeźbiarka (wiceprze­
wodnicząca) i  Anna Maria Klech- 
niowska (muzyczka - kompozytor- 
ka). Delegacja polska została za­
proszona do wygłoszenia referatu 
w dyskusji nad trzyletnim pla­
nem działania Federacji.

„Królew skie“
bezrobocie

Kair. (SAP) Były król włoski, 
Wiktor Emanuel i  były król al_ 
bański, Zogu pogodzili się pod­
czas wspaniałego bankietu w pa_ 
łacu królewskim Montażach w 
Aleksandrii. K ró l Egiptu. Faruk, 
który udzielił gościny rodzinom 
b. królów, namówił obu zdetro_ 
nizowanych władców do zgody. 
Przy tej ceremonii asystowała 
cała kolekcja byłych królów.

W a lk a  z korupcją i łapow nictw em

Obóz pracy dla nieuczciwych urzędników
Warszawa. (PAP). Na podsta­

wie decyzji kompletu orzekają­
cego Komisji Specjalnej, do obo­
zu pracy wysłano nową partię 
spekulantów, łapowników i zło- 
ateiei mienia publicznego.

Między nimi znajduje się daw­
ny dyrektor PCH w Bytomiu, Ta 
deusz Mikulski, zamieszkały w 
Katowicach. M ikulski sprzedawał 
towary z remanentów poniemiec­
kich kupcowi z Krakowa — An­
toniemu Kiedrzyckiemu, otrzymu 
jąc za to 20 procentową prowizję 
od ceny kupna. Kiedrżycki, tru-

¿em remanentów poniemieckich, 
usiłował również przekupić in­
spektora Ministerstwa Przemysłu 
i Handlu. Zarówno Mikulskiego, 
jak. i jego klienta — Kiedrzyckie 
go skierowano do obozu pracy na 
okres 2 lat.

Wacława Chrustowskiego z Wro 
cławia, Wacława Zaleskiego z So 
snowca oraz Bogusława Dzian- 
kowskiego z Bytomia, którzy w 
tych miejscowościach sprawowali 
funkcje dyrektorów lokalnych 
oddziałów, skazano na obóz pra­
cy za przyjmowanie prowizji przy•J . , % ’ ~  S'-«/ y j.  j , ¡ w  a iu c  U l UW Iń  1 i LU-AY

dnił sie ooza tym zawodowo skul urzędowych transakcjach han-

dłowych. Chrustowskiego skiero­
wano do obozu pracy na okres 18 
miesięcy, zaś dwóch pozostałych 
na rok.

Podobną karę wymierzono rów 
nież dyrektorowi Centrali Prze­
mysłu Papierniczego w Łodzi — 
Ludwikowi Kozłowskiemu oraz 
naczelnikowi Wydziału Drzewne­
go — Janowi Tyczańskemu.
' Na dwa lata obozu pracy ska­
zano byłego prezydenta miasta 
Piły _  Franciszka Tobolę, który 
sprzedawał remanenty poniemiec

kie firm ie będącej własnością je­
go żony. Tobola ma także na su­
mieniu chaotyczną gospodarkę w 
Zarządzie Miejskim. Jego żonie 
oraz pomocnikom, między który­
mi znajduje się Feliks Połomski, 
dyr. fabryki „Persil“  w  Bydgo­
szczy — wymierzono wyroki od 
12 — 18 miesięcy.

Szereg wyroków wydano poza 
tym za handel walutami oraz to­
warami nielegalnego pochodzenia. 
Całą grupę osób pochodzącą z 
Zembrzyc koło Wadowic osadzone 
w obozie pracy za nielegalne gar 
bowanie skaz,



1 D Z I E N N I K  Z A C H O D N I 1947 r.

A f o ź e t t t c j '  b y ć  « M u m n i

Osiągnięcia polskiego przemysłu
Warszawa (SAP). Zestawienie 

przeciętnej miesięcznej produkcji 
podstawowych artykułów róż­
nych gałęzi przemysłu z danymi 
roku ubiegłego., daje natn dosko­
nały przegląd naszych osiągnięć. 
Są naprawdę ogromne. W niektó­
rych dziedzinanch wytwórczości 
produkcja tegoroczna jest o 200% 
większa od zeszłorocznej.

Najlepsze rezultaty notujemy 
w produkcji:

1) wagonów — 325°/« produkcji 
z roku 1946, 2) przędzy włókien 
łykowych — 304Vo, 3) tkanin jed­
wabnych —■ 275%, 4) sody kau­
stycznej — 235 %, 5) obrabiarek 
— 221%, 6) tkanin z włókien ły ­
kowych — 207%, 7) kwasu siar­
kowego — 182%, 8) tkanin weł­
nianych — 178®/«, 9) maszyn ro l­
niczych — 173“/», 10) przędzy weł­
nianej — 161%, 11) przędzy ba­
wełnianej — 154%, 12) tkanin 
bawełnianych — 150%, 13) pa­
pieru — 142“/», 14) tektury —
137%, 15) cynku 1 blachy cyn­
kowej — 133%, węgla kamien­
nego — 125%.

Eksport jagód polskich

Inne uszeregowanie mamy śle­
dząc procent wykonania planu 
na przestrzeni pięciu miesięcń 
br. Na pierwszym miejscu stoi 
produkcja:

Skóry podeszwowej — 145% 
wykonanego planu, następnie sa- 
letrzaku — 132%, maszyn rolni­
czych — 114%, stali i odlewów 
stalowych — 105%, blachy cyn­
kowej — 102%, tkanin jedwab­
nych 102%, wagonów — 101%, 
węgla — 100%, parowozów —

W a r s z a w a .  (AP1) Zorgani­
zowanie przedsiębiorstw prywat, 
nych w zrzeszenia branżowe i 
związki zrzeszeń umożliwiło 
wciągnięcie incjatywy prywatnej 
do pracy nad wykonaniem Pla„ 
nu Trzyletniego ; skwarzyło jej 
duże możliwości rozwojowe.

W ciągu roku 1945 wznowiły 
swą działalność Izby Przemy, 
sJowia-Handlowe, istniejące przed

100%, tkanin wełnianych — 94%, 
cynku *— 92% i ropy naftowej — 
92%.

Wyniki te Są bezsprzecznie du­
żym sukcesem robotnika polskie­
go i  całego naszego aparatu pro­
dukcyjnego. Trzeba bowiem 
wziąć pod uwagę bardzo trudną 
sytuację naszego przemysłu w 
pierwszych miesiącach roku, tj. 
podczas ostrej zimy. W tym okre­
sie część zakładów produkcyj­
nych. oczekiwała na dostawy za­
granicznych surowców, które u-

282.800 osób.
W ciągu i-go półrocza 1947 r. 

ilość przedsiębiorstw, przemysło, 
wyeh i  zatrudnionych w nich pra 
cewników stale wzrasta.

Świadczą o tym dane, dotyczą 
ce przedsiębiorstw podległych 
Warszawskiej Izbie Przemysło. 
wo.Handłowej. W końcu roku

grzęzły w zamarzniętych portach, 
a część walczyła z naturalnymi 
trudnościami, które stworzyła 
przedłużająca się zima, bądź 
obniżając sam proces produkcji, 
bądź też na skutek trudności ko­
munikacyjnych przerywając ko­
nieczne dostawy krajowe. To też- 
wyłącznie i  dosłownie zdwojonej 
pracy w miesiącach wiosennych 
zawdzięczamy, że wykonanie 
planu oscyluje w  granicach 90— 
100%, a najniższy procent wyko­
nania planu i to zanotowany w

1946 było ich 1.659 i zatrudniały 
cne 15.000 osób. W maju 1947 r. 
liczba firm  wynosiła 1.790, a stan 
zatrudnienia wzrósł do 24.901 o- 
sób.

Przytoczone powyżej liczby u_ 
zyskane są na podstawie danych 
prowizorycznych i  możliwe są 
pewne odchylenia od stanu rze„ 
czywistego.

Zaledwie paru dziedzinach wy- 
tórezości od 70—77%.

Zarówno powiększenie produk­
cji, jak również procent wykona­
nia planu są wyrazem sprężysto­
ści naszego aparatu produkcyjne­
go i mogą być uzasadnionym po­
wodem do dumy polskiego robot­
nika i kierownictwa naszego prze 
mysłu. s

Międzynarodowy zjjazo 
lotnictwa

Praga. (SAP) Na konferencji 
międzynarodowego stowarzyszę, 
nia transportu powietrznego, któ 
ra odbędzie się tutaj w przy. 
szłym tygodniu będzie rozpatry­
wany problem bezpieczeństwa po 
droży samolotem. Konferencja, 
w której wezmą udział delegaci 
50 państw, będzie trwała od 22 
do 25 lipca. Między innymi tema' 
tami omawiany będzie projekt 
ustanowienia nagrody dla lin ii 
lotniczej, która wykaże najlepszy 
stan bezpieczeństwa.

Przyjęcia na rok wstępny
Warszawa. (SAP). Przy naj­

bliższych zapisach na wstępny 
rok studiów w szkołach wyższych 
przestrzegana będzie zasada, że 
osoby, które ukończyły gimna. 
zjum po wojnie i mają małą ma. 
turę oraz te, które uczęszczają 
do liceum, nie mogą ubiegać się 
o przyjęcie na rok wstępny.

Warunkiem przyjęcia innych 
kandydatów jest złożenie przez 
nich egzaminu przed Państwową 
Komisją Weryfikacyjno .kw a lifi­
kacyjną, znajdująca się przy 
Kuratoriach.

Zarządzenie
Czang-Kaj-Szeka

Nankim. (SAP) Decyzją rządu 
— chińska partia komunistyczna, 
została wyjęta spod prawa.

*
Nanfein (SAP). Rada Stanu 

zdecydowała w piątek rano za­
bronić komunistom udziału w  
przyszłych, wyborach i uniewa. 
żraić przewidziane dla nich miejs 
ca w rządzie i  Ludowej Radzie 
Politycznej.

Wskutek generalnej mobiliza­
cji s ił roboczych i powyższych 
decyzyj, partia komunistyczna 
jest w rzeczywistości wyjęta 
spod prawa.

Wzrost potencjału przemysłu prywatnego
nich pracowników wynosiła

Warszawa. (SAP). Spółdzielnia 
,,Łas“  razem z firm ą gdyńską 
,.l. H. Mazurkiewida“  wysłała 
Statkiem S/S Baltavia drugą par 
tię czarnych jagód do Wielkiej 
Brytanii w  ilości 21 ton.

Według oceny spółdzielni 
„Las“ ’ zajmującej się eksploata­
cją w  kraju runa leśnego (jagody, 
grzyby, zioła lecznicze). Polska 
eksportować będzie corocznie do 
Anglii Í0 tys, ton jagód czar. 
nych wartości 1,5 mil. funtóyy an_ 
gielskich.

wojną, w  liczbie 8. Stworzono 
nowe placówki w Częstochowie 
i Wrocławiu, zaś w r, 1948 pow. 
stała Izba Przemysłtwo.Handlo. 
wa w Szczecinie.

W roku 1946 zarejestrowano o- 
gółem na terenie Polski 13.796 
p rzedst c W: c rstw przemysłowych 
prywatnych. Zatrudniały óne o. 
gólem «koło 117.000 pracowni, 
ków.

W tym samym czasie istniało 
167.400 prywatnych firm  hand. 
lowych, liczba zatrudnionych w

Zręby gospodarcze w Mairfeście Lipcowym
22 lipca 1944 r. Wojska, przynoszące wyzwolenie spod okupacji 

niemieckiej, wkroczyły do Lublina, Ukazuje się manifest Polskiego 
Komitetu Wyzwolenia NaródoUego — pierwszy jawny, realny akt 
nowe} rzeczywistości, Hasia, głoszone- cLaimiaj, programowo i  teore­
tycznie, przypierają kształty konkretne.

Autorzy Manifestu, .ędoiąoli sobie sprawę, że odrodzenie pań­
stwowości n id  miało tyć  tytko powrotem do niepodległego bytu, 
ale wkroczeniem ' na drogę nowego rozwoju politycznego, społecz­
nego, gospodarczego i  kulturalnego. Kładziono podwaliny pod inna, 
niż dotychczas strukturę,.

W tempie żywiołowym reforma rolna likw iduje wielką własność, 
odrzucając stary układ gospodarczy na wsi, nie oglądając się na to, 
że zmiana ustroju rolnego pociąga za sobą na pewien czas obniżenie 
produkcji rolnej. W takimże tempie ulega upaństwowieniu prze­
mysł. Handel prawie niepodzielnie obejmuje spółdzielczość, jedyna 
organizacja, której można było ujówczas powierzyć wyżywienie wy­
głodzonej ludności.

Istotnie —■ już w cztery dni później, 26 lipca, pierwszy wojewoda 
lubelski Żołna, powołuje do aproiaizacji ludności Lu blina i  okolicy 
kierownika miejscowego oddziału „Społem“ dla ' uchwycenia ma­
gazynów tej hurtowni i  zapobieżenia kradzieżom towarów. Rozdano 
od razu pierwszą trzymiesięczną rację cukru z zapasów okupacyj- 

•  nych, zmobilizowano 2.000 ton zboża, zwólnionego z elewatora lu ­
belskiego przez Czerwoną Armię na cele aprowizacji, uruchomiono 
26 sklepów Lubelskiej Spółdzielni Spożywców'.

W ówczesnym Biurze Ekonomicznym PKWN, na którego czele 
stał dzisiejszy minister przemysłu i  handlu H ilary Minc, utworzono 
departament aprowizacyjny.

Wyżywienie ludności było pierwszym gospodarczym zadaniem, 
narzucającym się z nieubłaganą koniecznością.

Trzeba było pomyśleć o systemie aprowizacyjnym dla całej w y­
zwolonej spod okupacji niemieckiej połaci kraju. Stanęło przed 
PKWN zagadnienie, czy zatrzymać wojenny system kontyngentowy 
z czasóio okupacji, czy go znieść zupełnie, czy też wynaleźć inny.

Zdecydowano zachować tymczasem system wojenny, łagodząc 
go, gdzie można. Już w sierpniu wydano pierwsze zarządzenia apro- 
wizacyjne i  kontyngentowe.

Wstępne prace przygotowawcze ułatwiło znalezienie planów apro 
wizacyjnych byłych urzędów niemieckich z rozkładem kontyngen­
tów na rok 1944/45.

Cały przemysł i  handel prywatny był rozbity; sklepy lubelskie 
puste, zniszczone lub zamknięte. Rozdziałem artykułów reglamen­
towanych i  ocalałych po pożodze wojennej zajmuje się tylko spół­
dzielczość, która wobec tego, że nie było konkurencji prywatnej, 
znalazła się w mimowolnej niejako sytuacji monopolistycznej.

Lubelska koncepcja przyszłego ustroju gospodarczego nie była 
jeszcze opracowana we wszystkich szczegółach. Nie była też jedyną. 
Na kilka  dni przed ucieczką Niemców z Krakowa przyjęto na ta j­
nym posiedzeniu program ustrojowy prof. Rapackiego, głoszący 
m. in.;

„Ustrój Polski będzie ustrojem pełnej, tj. politycznej, spo­
łeczno-gospodarczej i kulturalnej demokracji. Naród sam sobą 
rządzić, sobie gospodarzyć i siebie wychowywać będzie. Ustrój 
i  polityka gospodarcza Polski oprą się na planowej, uspo­
łecznionej gospodarce. Spółdzielczość, samorząd społeczno- 
gospodarczy i  wolne organizacje zawodowe włączą jednostkę 
w ramy gospodarstwa społecznego, zapewniając je j wpływ, 
pełnię praw obywatelskich i  możności twórczych.“

W rzeczywistości zwyciężyła spółdzielcza grupa lubelska, pragną­
ca realnej gospodarczej współpracy z Rządem Ludowym. Była ona 
reprezentowana w tym rządzie przez prezesa Krajowej Rady Naro­
dowej Bieruta, przewodniczącego PKWN Osóbkę-Mor.awskiego i in ­
nych działaczy spółdzielczych.

Już w parę miesięcy później ówczesny szef Biura Ekonomicznego 
PKWN H ilary Minc mógł stwierdzić na pierwszym powojennym, 
kongresie spółdzielczym w Lublinie, że

„przyszedł czas, kiedy spółdzielczość może stać się jednym 
z głównych i podstawowych instrumentów przebudowy spo­
łecznej. Kto umie patrzeć, ten już widzi, że na naszych oczach 
tworzy się żywiołowy ruch spółdzielczy, ruch masowy o skali 
dotychczas nieznanej — ruch, który swoim rozmiarem za­
dziwia nas wszystkich." A. Z,

V Sześciu liGtrjjch generałów

Awanse i odznaczenia w Wojsku Polskim
Warszawa (PAP). Na wniosek 

Ministrg Obrony Narodowej, mar 
szalka Polski M. Żymierskiego, 
Prezydent Rzeczypospolitej, z oka 
zji Święta Odrodzenia Polski — 
w trzecią rocznicę ogłoszenia ma­
nifestu PKWN, w dniu 22 iipoa 
1944 r. nadał kolejny stopień 4.358 
najbardziej zasłużonym żołnie­
rzom. W tej liczbie stopień puł­
kownika — 77, podpułkownika — 
205, majora — 421, kapitana —

838, porucznika — 1.602 i chorą­
żego — 177.

Jednocześnie zostały nadane od 
znaczenia wielu generałom, o fi­
cerom, podoficerom i szeregowym 
za dzielne zachowanie się w boju 
w  czasie zmagań z faszystowskim 
najeźdźcą, za wbitne zasługi, po­
łożone w obronie ładu i bezpie­
czeństwa w kraju oraz za gorli­
wą pracę i sumienne wypełnianie 
obowiązków służbowych.

!%!<®wi genercrloic/ie W!/ #»
Warszawa (PAP), — Z okazji 

Świętsi Odrodzenia Polski — w 
trzecią rocznicę ogłoszenia mani­
festu PKWN, w dniu 22 lipca 1944 
r „  na wniosek ministra Obrony 
Narodowej, marszałka Polski M. 
Żymierskiego i na podstawie u- 
chwaly Rady Państwa, mianował 
Prezydent Rzeczypospolitej za wy 
bitne zasługi i wzorową służbę 
sześciu nowych generałów.

Stopień generała brygady otrzy 
mali następujący pułkownicy: 
Gembal Aleksander, Górecki Jan, 
Grabczyński Florian, Kirchmayer 
Jerzy, Małek Stanisław i płk. le­
karz w  stanie spoczynku — dr 
Gilewicz Zygmunt.
GEN. BRYGADY ALEKSANDER .

GEMBAL
urodził się w roku 1895 w powie­
cie puławskim i pochodzi z ródzi-

kontynuuje studia w Saratowie i 
Kazaniu w dziale ekonomii i finan­
sów. Ź chwilą utworzenia I Dywizji 
im. T. Kościuszki w roku 1943, ja­
ko jeden z pierwszych, wstępuje w 
jej szeregi. Służbę swoją rozpoczy­
na w 1 PAL-u na stanowisku za­
stępcy dowódcy baterii, przechodząc 
kolejno do stanowiska z-cy d-cy 2 
Armii W. P. Bierze udział w bi­
twach pod Lenino, Górą Kalwarią, 
Pragą i Nysą. Przechodzi cały szlak 
bojowy Odrodzonego Wojska Pol­
skiego.

Od stycznia 1946 r. pracuje na sta­
nowisku zastępcy 3 wiceministra 
Obrony Narodowej. Za zasługi poło­
żone w walce z Niemcami, został 
odznaczony: Krzyżem Grunwaldu i 
V irtutł M ilitari 5 klasy, Orderem 
Czerwonej Gwiazdy oraz licznymi 
medalami.

W wojnie z Niemcami bierze! 
czynny udział jako dowódca arty­
lerii 41 DP. Ranny na froncie, prze 
bywa w niewoli do r. 1945, po czym
wstępuje do odrodzonego wojska 
polskiego i zostaje dowódcą arty­
lerii.

W sierpniu 1946 r. zostaje inspek­
torem artylerii OW nr 3, a z dniem 
3 marca 1947 r. — szefem Departa­
mentu Uzbrojenia MON.

Odznaczony: Krzyżem Walecz­
nych, Orderem Polonia Restituta 4 
klasy, dwukrotnie Złotym Krzy­
żem Zasługi i licznymi medalami.

GEN. BRYG. JERZY KIRCH­
MAYER

urodzi! się w roku 1895. w Kra­
kowie. — Do wojska polskiego 
wstąpił w roku 1918. Szkolę oficer­
ską artylerii ukończył w roku 1921 
w Poznaniu.

W roku 1924 pracuje w biurze ar­
tylerii Francuskiej Misji Wojskowej 
w Polsce, zaś w latach 1925-26 jest 
redaktorem regulaminów w Komisji 
Regulaminowej Departamentu Arty­
lerii. Mianowany kapitanem w roku 
1932, ukończy! kurs Wyższej Szkoły 
Wojennej. Kolejno pełni funkcję 1 
oficera Sztabu 13 DB, 3 oficera Szta­
bu Inspektoratu Armii „Toruń“ , do- j 
wódcy dyonu 22 PAL-u, 2 oficera 
Inspektoratu Armii w Toruniu i  sze­
fa Oddziału Operacyjnego Armii

ny wiejskiej. Szkołę średnią ukoń­
czył w Łukowie.

Powołany w maju 1915 r. do ar­
mii rosyjskiej, w tymże roku koń­
czy szkołę wojskową w Połtawie i 
otrzymuje stopień oficerski. Od ro­
ku 1916 do 1918 walczy przeciwko 
Niemcom i bierze udział w ich roz­
brajaniu w Siedlcach i Łukowie.

Od roku 1918 pełni czynną służbę 
w wojsku polskim. W roku 1934 
kończy kurs dowódców batalio­
nów w Centrum Wyszkolenia Pie­
choty w Rembertowie, a w r. 1939 
— kurs dowódców pułku.

Po kampanii wrześniowej zgła­
sza się do szeregów polskich we 
Francji, gdzie walczy przeciwko 
Niemcom jako, dowódca 4 War­
szawskiego Pułku Strzelców Pie­
szych, pod Belfort, Maiche-Dam- 
prichard i na lin ii Maginota.

Od czerwca 1940 roku internowa­
ny w Szwajcarii bierze żywy udział 
w pracy oświatowo - wyszkolenio­
wej w obozach dla internowanych 
żołnierzy. W roku 1945 powraca do 
kraju i wstępuje do odrodzonego 
wojska polskiego, obejmując funk­
cje szefa wydziału WOP przy D. O. 
W. I, a następnie dowódcy 18 Dy­
wizji Piechoty.

Odznaczony dwukrotnie krzyżem 
Virtuti M ilitari 5 klasy, orderem 
Polonia Restituta 4 kl., trzykrotnie 
Krzyżem Walecznych, dwukrotnie 
Złotym Krzyżem Zasługi, Srebrnym 
Krzyżem Zasługi oraz wojennym 
krzyżem francuskim ze złotą gwiazd 
ką „Croix de Guerre“ , nadto licz­
nymi medalami.

GEN. BRYG. JAN GÓRECKI
4

urodził się w roku 1915 w Łańcucie. 
Gimnazjum ukończył w Rzeszowie. 
Dalsze studia odbywa na wydziale 
prawnym Uniwersytetu Jagielloń­
skiego w Krakowie.

Po roku 1939 znalazł się na tere­
nie Związku Radzieckiego i tam

GEN. BRYG. FLORIAN GRAB- 
CZYNSKI

urodził się w roku 1892 w po­
wiecie zerzyckim na Łotwie. Po 
otrzymaniu matury w r. 1909 stu­
diuje na Politechnice w Petersbur­
gu. Oficerską szkołę artylerii ukoń­
czył w Kijowie.

W 1918 r. wstępuje do wojska 
polskiego w stopniu kapitana. Po 
kursie instruktorów i dowódców 
dywizjonów w Toruniu, zostaje za­
stępcą, a następnie dowódcą 29 
PAL-u.

W r. 1934 kończy kurs dowódców 
pułków w Rembertowie, po czym 
obejmuje stanowisko dowódcy 8-go 
PAC-u. W r. 1939 kończy kurs wyż­
szych dowódców artylerii.

Nowy Jork (PAP). Zapowie, 
dziana przez AFL ((Amerykań­
ska Federacja Pracy) oraz CIO 
(Kongres Przemysłowy Zwią. 
»ków Zawodowych), akcja poli. 
tyczna, zmierzająca do wybiera, 
nia do Kongresu posłów i se­
natorów, przychylnych światu 
pracy, zaczyna dawać wyniki. 
W wyborach uzupełniających do 
Izby Reprezentantów w 'Baiti. 
morę dzięki poparciu ogółu orga_ 
nizacji zawodowych ¡zwycięstwo 
odniósł kandydat demokratycz. 
ny Edward Garmatz.

Garmatz jest robotnikiem i 
członkiem związku zawodowego 
pracowników elektrotechnicz­
nych. .wchodzącego w  skład AFL.

W kampanii 'Przedwyborczej,

„Toruń“ .
W czasie kampanii wrześniowej 

jest zastępcą szefa Oddziału Ope­
racyjnego Armii „Toruń“ . Przy 
przebijaniu się przez Puszczę Kam- 
pinowską do Warszawy, zostaje dwu 
krotnie ranny.

Podczas okupacji pozostaje w kra­
ju, bierze czynny udział w walce 
z Niemcami, będąc szefem Sztabu 
Okręgu Warszawskiego Armii Kra­
jowej, oficerem Oddziału Opera­
cyjnego Komendy Głównej AK i 
pełnomocnikiem ** zastępcy szefa 
Sztabu Komendy Głównej AK.

W roku 1944 zgłasza się do odro­
dzonego Wojska Polskiego, W la­
tach 1944 do 1947 pełni funkcję Sze­
fa Biura Historycznego WP, a na-

przywódcy CIO wezwali do po„. 
parcia Gamnatza.

Należy zaznaczyć, iż akcja po. 
lityczna amerykańskich zwią. 
zków zawodowych prowadzona 
jest wbrew ustawie antyrobotni- 
eeej Tafta.Hartleya. która za_ 
brania podobnej akcji. Stwier. 
dzając. że przepis ustawy Tafta- 
Hartleya zabraniający akcji po. 
litycznej n  łamach prasy zwią. 
zków zawodowych, narusza jej 
wolność, zagwarantowaną przez 
konstytucję, przewodniczący CIO 
F ilip  Murray zamacza, że byłby 
zadowolony, gdyby sprawa opar. 
ła się 0*sąd. gdyż dałoby to zwią­
zkom zawodowym możność w y. 
kazania że ustawa Tafta.Hart. 
leya jest niezgodna z konstytucją.

Walka z y stawą Tafta-Hartley‘a daje wyniki

Samoobrona robotników amerykańskich

stępnie szefa Oddziału Historyczne­
go Sztabu Generalnego WP. Ostat­
nio powołany został na stanowisko 
dyrektora nauk w Akademii Szta­
bu Generalnego.

Generał Kirchmayer jest znanym 
i cenionym autorem wojskowym od 
1923 r. Ostatnio wydał „Kampanię 
Wrześniową“ i „Genezę Powstania 
Warszawskiego“ .

Do lutego 1947 r. piastował rów­
nież godność wiceprezesa Związku 
Uczestników Walki Zbrojnej o Nic 
podległość i Demokrację i  członka 
Zarządu Głównego.

Odznaczony Krzyżem Grunwaldu 
3 kl., Krzyżem Walecznych, Srebr­
nym Krzyżem Zasługi, Krzyżem 
Partyzanckim i wieloma innymi.

GEN. BRYG STANISŁAW 
MAŁEK

urodzony 21 czerwca 1895 r. W 
pow. grójeckim, pochodzi z ro­
dziny chłopskiej. Studia W'yższe 
ukończył na wydziale prawa w ro­
ku 1925, zaś studia wojskowe w 
Szkole’ Oficerskiej i w Wyższej 
Szkole Wojennej w Warszawie.

W r. 1915 zostaje powołany do ar­
mii rosyjskiej, a po zakończeniu 
działań wojennych wstępuje do woj­
ska polskiego, przechodząc kolejne 
funkcje aż do dowódcy pułku. W 
roku 1939 bierze czynny udział w 
wojnie z Niemcami, dowodząc puł­
kiem piechoty pod Warszawą na 
odcinku Bielany. Po kapitulacji 
stolicy przebywa w niewoli do ro­
ku 1945. W czerwcu tegoż roku 
zgłasza się do odrodzonego wojsk: 
polskiego i obejmuje stanowisk 
szefa sztabu DOW I.

GEN. BRYG. DR ZYGMUNT 
GILEWICZ

uródził się w roku 1880 w po* 
wiecie Dubno na Wołyniu. — P'- 
ukończeniu szkoły średniej, kształ­
cił się na wydziale lekarskim Uni­
wersytetu Kijowskiego. W latach 
1907 i 1914 poświęca się pracy nau­
kowej. Od roku 1914 do 191.8 służy 
w armii rosyjskiej.

Po pierwsze) wojnie światowej 
wstępuje do wojska polskiego, obej 
mując kolejno funkcje komendanta 
f i l i i  Szpitala Okręgowego w War­
szawie, dowódcy Batalionu Sani­
tarnego w Toruniu, komendanta 
Szpitala Okręgowego w Toruniu, s/.e 
fa sanitarnego Okręgu Korpusu 
Pomorskiego i komendanta Szkoły 
Podchorążych Służby Sanitarnej W 
Warszawie.

Do roku 1937 pełni obowiązki dy' 
rektora CIWF. W roku 1939 został 
przeniesiony w stan spoczynku W 
stopniu pułkownika. Przed wybu­
chem wojny jest przewodniczącym 
Rady Studium Akademickiego w 
Akademii WF w Warszawie i  jej 
wykładowcą.

W czasie okupacji przebywał W 
kraju. Był dziekanem i jednym ‘  
twórców tajnej Akademii Wycho­
wania Fizycznego w Warszawie.

Obecnie zajmuje stanowisko prze 
wodniczącego Państwowej Rady 
WF i PW.

Odznaczony: Krzyżem Walecz­
nych, Krzyżem Niepodległości, dwu­
krotnie Złotym Krzyżem Zasług1* 
Orderem Polonia Restituta oraz w>e 
lomą odznaczeniami
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Stefan § krze ja. «¡eugięiy bojownik wolności
Długa lisic bojowników polskiej 

klasy robotniczej o wolność i so_ 
cjalizm, którzy zawiśli na szubie­
nicy z wyroku sądu carskiego, w 
latach burzy rewolucyjnej 1905 
— 1906 r., zapoczątkował młody, 
19_letm Stefan Okrzeja. v

Stefan Oknzeja urodzi! się w 
dniu 3 kwietnia 1886 roku w War 
szawie. w  kilka miesięcy po stra_ 
ceniu przywódców pierwszej w 
Polsce Partii ..Proletariat“ .

Mimo stracenia tych przywód_ 
ców. mimo represji ze strony ca_ 
ratu, idea socjalistyczna. prze_ 
szczepiona na grunt polski nie 
została jednak zdławiona. Prze_ 
ciwnie — krlzewiła się coraz buj_ 
niej. stawała się z każdym ro­
kiem coraz bliższa polskiemu 
proletariatowi.

W atmosferze umiłowania pol_ 
skiej myśli socjalistycznej wzra_ 
stał młody Okrzeja. Z ;deą socja_ 
listyczna zapoznał się w domu.

- potem w fabryce „Dabor“ . w któ­
rej pracował jako robotnik, z tą 
ideą zapalana! się wreszcie grun_ 
townie na pepesowskich,' tajnych 
kursach oświatowych.

Na kursach tych był jednym z 
najpilniejszych uczniów. Wiedzę 
uważał za potężny oręż w rękach 
klasy robotniczej w walce o so_ 
cjalistyczne jutro.

Rozwój wypadków rewolucyj„ 
mych. które jak lawina potoczy­
ły  ;się na całe imperium carów, 
obejmując swym zasięgiem i  zie_ 
mie polskie, zmusiły Okrzeję do 
natychmiastowego przejścfh do 
czynnej pracy w Partii.

Klęski, jakia ponosiła armia ro „ 
syjska na dalekim froncie wscho 
dnim w walce z Japonią' w roku 
1904 i  1905, pomruki narastają., 
cej burzy rewolucyjnej w  Rosji 
spowodowały, że PPS przeszła do 
bezpośredniej walki z caratem.

Manifestacja grzybowska w 
dniu 13 listopada 1004 r., w  któ„ 
re j Okrzeja wziął czynny udział, 
była pierwszą po 18G3 roku pró_ 
bą walki zbrojnej narodu polskie 
go z caratem. W manifestacji tej 
wystąpiła po raz pierwszy uzbro 
jona bojówka, która stała się za. 
lążkiem Organizacji Bojowej.

Pod wpływem wolnościowych 
dążeń rosyjskiej klasy robotni­
czej, a szczególnie pod wraże., 
wiem ,,krwawej niedzieli“  peters„ 
burskiej z dnia .22 stycznia 1905 
roku. Warszawski Komitet Ro„ 
botniczy PPS postanowił ogłosić 
w Królestwie strajk powszechny, 
Jako doiwód solidarności i ścisłej 
spójni z robotnikami rosyjskimi.

W organizowaniu strajku, przy 
boku zaprawionego już w pracy 
partyjnej Józefa Kwiatka’, jed­
nym z naj czynni ej sizych był Ste_ 
fan Okrzeja.

' Strajk, rozpoczęty 27 stycznia, 
ogarnął szybko wszystkie war 
setaity pracy. Władze pólićyjle, 
zaskoczone jego rozmiarami, w

S c h r o n is k a
na Ziemiach Odzyskanych
czekają na dzierżawców
Warszawa. Uruchomienie do­

statecznej liczby schronisk, do­
mów i hoteli turystycznych na 
Ziemiach Odzyskanych zależy o- 
becnie przede wszystkim od za­
interesowania się tą sprawą ze 
strony instytucji i jednostek, ja­
ko ewtl. przyszłych dzierżaw 
ców.

PBP „Orbis“ przystępuje' do za 
wierania długoterminowych u 
mów dzierżawnych na eksploa­
tację przyjętych i zabezpieczo­
nych przez siebie obiektów tu ry­
stycznych na Z. O.

Pierwszeństwo przy zawieraniu 
takich umów fj^dą mieli dotych­
czasowi użytkownicy tych obiek­
tów. Po zawarciu umowy dzier­
żawnej organizacje turystyczne, 
itp. mogą uzyskać na podstawie 
przedłożonych kosztorysów bez­
zwrotny kredyt do wyliczenia w 
celu zainwestowania go w użyt­
kowany obiekt.
, R e flek tu jący  na dzierżawę o- 
biektów turystycznych winni zgło 
*ić się pisemnie w terminie do 31 
kpea do PBP „Orbis“ , Warszawa, 
Bracka 16. Po tym terminie „O r­
bis“ będzie zawierać takie urno­
w y według własnego uznania.

Wzory umów znajdują się do 
wglądu w Centrali lub tereno­
wych placówkach „Orbisu“ , pro 
wadzących akcję przejmowania 
obiektów turystycznych.

pierwszej chw ili nie podjęły żad_
nych środków represyjnych, lecz 
po krótkotrwałej bezczynności 
przystąpiły do zlikwidowania go 
z całą bezwzględnością.

. . .  „K to  nie był wówczas na 
ulicy — mówił o tych dniach 
okrucieństw Okrzeja na roz­
prawie sądowej — kto nie wi_ 
dział i nie słyszał tego. co się 
tam działo, ten o tym sądzić nie 
może. Wszystkie okrucieństwa 
wojny stosowano do bezbron_ 
nych robotników, walczących w 
imię społecznych, ekonomicz­
nych ideałów ludzkości. Ja by_ 
łem na ulicy, kiedy tłum pod_ 
stopnie wciągano w  zasadzki, 
kiedy bez sygnałów i uprzedzeń 
żołdactwo strzelało do pocho­
du manifestacyjnego, kiedy żioł 
dactwo tratowało kopytami 
końskimi trupy ..
Wszystko to działo się z roz. 

kazu ówczesnego oiberpolicmaj. 
stra warszawskiego. Nolkena. 
Wśród kierownictwa partyjnego 
— pod wpływem wypadków stycz 
niowych — dojrzała całkowicie 
myśl utworzenia Organizacji Bo­
jowej. która miała wykonywać 
akty terrorystyczne i kierować 
przygotowaniami technicznymi 
do przyszłej walki zbrojnej. De_ 
cyzja o powołaniu Organizacji 
Bojowej dis życia zapadła na zjeź­
dzi« partyjnym w marcu 1905 r.

Na pierwszym miejscu listy 
proskrypcyjnej Organizacji Bo­
jowej widniało nazwisko Płk. Nol 
kona, jako głównego sprawcy 
styczniowej rlzezj na ulicach War 
szawy.

Ponieważ Nolken. znając do_ 
brze Uczucie nienawiści, jakim 
gó darzył lud warszawski, spra­
wował rządy z ratusza i  nie: po., 
kazywal się na ulicach miasta, 
postanowiono podstępem wcią­
gnąć g-o w zasadzkę.

Zauważono, ¿e po każdym za_ 
machu bombowym Nolken zja_ 
wia się na miejscu wypadku i 
osobiście przeprowadza śledz_ 
two. Zapadła przeto decyzja, że 
Okrzeja rzuci bombę w dmiu 26 
marca o godz. 8-ej wieczorem do 
koszar Kozaków łub do X I !  ko. 
misariatu policji na Pradze. W

ten sposób chciano zmusić Nol_ 
keną do opuszczenia ratusza i  
dokonać na niego zamachu, gdy 
będzie przejeżdżał Nowym Zja_ 
zdem na Pragę.

Plan okazał się dobry. Nolken 
wpadł w zastawione sidła. Jeden 
z członków bojówki rzucił bom­
bę w Nowym Zjeździe do powo_ 
zu, którym jechał Nolken. lecz 
oberpołiemajister został tylko 
ciężko ranny. ,

Natomiast tragicznie zakończy 
ła się akcja, którą przeprowadził 
wraz z innymi bojowcami. Okrze 
ja. Okrzeja wykonał ściśle pole_ 
cenie, lecz odłamkami bomby zo_ 
stals zranieni nie tylko policjan­
ci X i i  komisariatu, lecz i sam 
sprawca zamachu. Mimo obrony,

Okrzeja został pojmowany i uwię 
ziony.

Troskliwie leczony, w rócił do 
zdrowia po to. by w dniu 25 
czerwca 1905 r. stanąć przed są_ 
dem wojennym.

Na rozprawie sądowej zacho_ 
wywal się Okrzeja z największą 
godnością. Przemówienie, które 
wygłosił, cechuje wielka dojrzą, 
łość umysłowa młodego bojowca, 
zrozumienie i wiara głęboka w 
ideę socjalistyczną.

Wyrok sądu był łatwy do prze 
widzenia; śmierć przez powiesze­
nie. W dniu 21 Iiipca 1905 r. w y. 
konano wyrok na stokach cyta. 
dęli.

Proletariat warszawski, wstrząs 
nięty do głębi śmiercią bohater.

ską Okrzei, podobnie jak w dzień 
sądu nad Okrzeją powszechnym 
strajkiem i manifestacjami Wy­
kazał, że solidaryzuje się z jego 
czynem, tak po straceniu swego 
przedstawiciela postanowił na 
masowych zgromadzeniach ludo. 
wych powiedzieć głośno. że 
śmierć młodego bojownika, potrą 
f i  pomścić.

W dniu 26 lipca we wszystkich 
warszawskich zakładach pracy 
odbyły się masówki, poświęcone 
pamięci Okrzei, na których poi. 
ska klasa robotniczą uroczyście 
ślubowała, że poty nie złoży bro­
ni, „póki z krwią zlanego gmachu 
absolutyzmu carskiego nie zosta. 
nie kamień, na kamieniu“ . (SAP) 

Mieczysław Zawadka

N ow e schroniska  
tu Sowich G órach

Kłodzko. — W Kłodzku pow_ 
stała druga na Dolnym Śląsku 
obok jeleniogórskiej. Spółdziel­
nia Turystyczna. Celem Spółdiziel 
ni jest organizacja wycieczek sa­
mochodowych pod hasłem ,,Po_ 
znaj piękno Ziemi Kłodzkiej“ na 
terenie podgórskich powiatów 
kłodzkiego, bystrzyckiego i  ząb. 
kowickiego oraz organizacja tu r. 
nusów wypoczynkowych. Kłodz­
ka Spółdzielnia uruchamia w 
tych dniach 4 schroniska w miej 
scowośaiach w  pobliżu Duszników 
Zdroju w  rejonie Sowich Gór, 
dokąd będą kierowane wycieczki, 
szczególnie młodzieży szkolnej.

C z y t a !

3
l i  W CZASY

Polszczynie imion i nazwisk
zniekształconych przez Niem ców

Katowice (rś). Na terenie Gór. 
nego Śląska i Ziem Odzyskanych 
ciągle jeszcze jest aktualn i spra. 
w-a polszczenia pisowni nazwisk, 
zniekształconych przez Niemców, 
oraz sprawa imion niemieckich, 
spotykanych masowo wśród m ło. 
dzieży, urodzonej na obecnych 
Ziemiach Odzyskanych w okresie 
międzywojennym i w czasie o- 
statniej wojny, a jeżeli chodzi ¡o 
teren Górnego Śląska, zwłaszczń 
wśród dzieci, urodzonych w cza. 
sie okupacji, bo w tym rizasie sto,, 
sowano — jak wiadomo — nacisk 
na rodziców w kierunku nada. 
wanta nowonarodzonym dzieciom 
imion niemieckich, odmawiając z 
reguły wpisywania do rejestrów 
imion o brzmieniu polskim.

Akcja przywracania prawidło­
wej pisowni nazwisk i zmienia, 
nie ¡mion tym osobom, które no. 
szą rażące polskie ucho imiona 
niemieckie postępuje dość len wie. 
w Katowicach, gdzie od takich 
wypadków wprost się roi, zgło. 
szono wedle danych, uzyskanych 
w Magistracie w ostatnim półro­
czu. niewiele ponad 200 Wniosków 
o spolszczenie pisowni nazwisk? i 
O nadanie polskich imion.

Powody tego stanu rzeczy tkwią 
w dość skomplikowanej procedu. 
rze. wymagającej pisania, wnio. 
śków i załatwiania innych zawi. 
łych czynności urzędowych przez 
zainteresowanych, którym i są 
najczęściej robotnicy ' i  chłopi, 
oraz w kosztach takiej zmiany. 
Te ostatnie dla robotnika, mają­
cego kilkoro dzieci, urodzonych 
w czasie okupacji, którym by 
trzeba zmieniać imiona, mogą 
wzrosnąć d ż e  
będzie musiał „z przedsięwzięcia 
tego zrezygnować.

Procedura przedstawia się w 
myśl dekretu z dnia 10. X I. 1945 
(Dz. U. R P. nr. 56 poz, 310) w 
ten sposób, że petent składa p i. 
semne podanie do Starostwa lub 
Magistratu miasta wydzielonego, 
właściwego dla swego miejsca 
zamieszkania; do podania dołącza

dokument urodzenia osoby której 
imię ma być zmienione, wzgl. ja . 
kie imię ma być nadane osobie 
zainteresowanej.

Władza ta. rozpatrzywszy wnio 
sek. wydaje orzeczenie, w którym 
określa wyraźnie prawidłową p i. 
sownię nazwiska, wzgl. nowe 
brzmienie imienia, wręczając je . 
den egzemplarz tego orlzeczenia 
osobie zainteresowanej, i przesy. 
łając odpis do Urzędu Stanu Cy­
wilnego w którym  jest zareje. 
strowane urodzenie tej osoby, 
względnie zmiany w jej stanie 
cywilnym (zawarcie związku 
małżeńskiego), w celu poclzynie. 
nia w  aktach Odpowiednich po­
prawek.

Każda czynność podjęta w ta . 
kich wypadkach przez władze, 
jest połączona z kosztami które 
w postaci opłat stemplowych

T lte m c y  fti& p ó łc ze tn e
Jutro dalszy ciąg zdjęć dotąd w Polsce nie 
publikowanych z serii „Niemcy współczesne“.

ściąga się od petenta Wygląda 
to tak: od podania 50 zł. od każ. 
dego załącznika do podania po 
5 zł; wyciąg z dokumentu uro . 
dzenia 50 zł. u wydanie zaświad­
czenia o sprostowaniu pisowni, 
względnie nadaniu polskiego 
imienia 50 zł.

Urząd Stanu Cywilnego, zawia. 
domdony przez władzę admini. 
stracji ogólnej o dokonanym 
sprostowaniu pisowni lub o zmia 
nie imienia, uzależnia dokonanie 
wzmianki na marginesie odpoi. 
wiedniego aktu od wpłaty przez 
zainteresowanego kwoty 60 zł. 
tytułem opłaty manipulacyjnej; 
musi on tę opłatę uiścić bo w 
przeciwnym wypadku glossa na 
marginesie nie będzie wpisana i 
Urząd Stanu Cywilnego będzie 
mu wystawiał dokumenty według 
starej pisowni i  brzmienia, m i­
mo że została ona zmieniona.

W sumie więc będzie on m u. 
siał zapłacić od jednego sprosto. 
Wania około 220 zł. co dla bu. 
dżetu robotniczego stanowi w  
dzisiejszych czasach dość pokaź­
ną kwotę

(Dokończenie nastąpi)

_. Mnie na Murzasichle droga dziś prowadzi — odpowiedział 
Parasolnik, uznając słuszność zapytania gazdy.

— To siadajcie na drzewo. Pojedziemy razem — ofiarował się
gazda. '

— A wy, Majerczyku, daleko? Pewnie na tartak.
— Do Bulczyka, na troć — poprawił go gazda, nazywając tak 

tartak jak jego ojcowie i dziadkowie, bo przecież tam drzewo piły 
przecierają.

— Co to, i  wy się myślicie budować? — zapytał Parasolnik swo­
jego dobrego znajomego.

— Ech, gdzie tam mnie do budowy. Ja jeszcze z rok tylko naj­
dłużej pociągnę — odparł gazda obojętnie i ruszył końmi.

— Przecieżeście pozdrowień, jak widzę.
_ £  0in trochę. Ale teraz idzie jesień a po jesieni wnet wiosna.

Najgorsze to czasy dla płucników. Zmiecie mnie, ani się sam,, ani 
się wy nie spostrzeżecie, kiedy. Ja to czuję dobrze, że mi już nie 
długo pociągnąć.

—- No to po co wam to drzewo na tartak? — zapytał Parasolnik 
zaciekawiony tym człowiekiem, który się dla niego zawsze wydawał 
mądrzejszy niż inni.

_  a  dzieci to jest mało? Pięcioro drobiazgu. Niech mają deski 
na pobicie dachu gotowe, jeszcze siłami ojca przygotowane.

_ A pewnie — potwierdził Parasolnik.
Koła wozu, obładowanego drzewem, stukotoły, zeskakując z ka­

mienia na kamień. Trzęśli się obaj na wozie, ale zawsze lepiej 
jechać niż iść na nogach, które i tak mają jeszcze dużo przed sobą 
drogi. Ł

_ ja k  się to żony zachowują po śmierci mężpw? — zapytał po
chwili milczenia Majerczyk: - 'W y  chodzicie dużo pomiędzy ludźmi, 
to musicie wiedzieć.

— Co ,bym nie wiedział — przytwierdził stary. Widzi się różne 
rzeczy. Noga się może poślizgnąć, to będzie nieprawe dziecko. Cza­
sem to się i w więzieniu może taka wdowa znaleźć za czyn kary­
godny, Diabeł przecież nie śpi. Inna znowu nic nie bierze się do 
gospodarki i majątek schodzi na psy, a dzieciska się marnują na 
służbach u obcych ludzi.

Gazda słuchał uważnie, co, stary mówi. To mu jeszcze do głowy 
tak jasno nie przyszło, jak teraz przy rozmowie z Parasolnikiem. A 
stary wiedział, o co chodzi gaździe.

— Wiecie, wybieram się jutro spisać testament, więc tak sobie 
już od dawna układam wszystko w głowie i myślę o tym i o tam­
tym. Przecież trzeba i żony nie skrzywdzić i dzieciom ujmy nie 
przynieść — przyznał się gazda.
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— Ja się boję — zapłakała Hela.
— Nic się nie stanie. Bądź spokojna. Pamiętaj, że ja zawsze 

przy tobie. Broszki nie zgub.
Przycisnęła ją do piersi jak drogi skarb i czekała Za kilka minut 

rozległo się szczekanie. Więc nie czekając puściła się pędem ku do­
mowi. Dopadała zagrody, gdy rozległ się głos rozkazujący.

—* Stać, bo strzelam.
W tej samej chwili zabłysło światło u Matyscorzów. Pies szcze­

kał jeszcze, zawzięciej. Skrzypnęły drzwi i Sobek stanął w  bieliźnie 
na progu.

40.
Takie to są dzikie konie — szeptał do siebie Parasolnik, wlokąc 

powoli stare nogi, którym nigdy nie było spieszno. — Inaczej się ich 
nie da nazwać, jak dzikie konie. Chytre to bestie i podstępne, do b i­
jatyki rży od zróbka. A bujoki to są zatracone, dobrze się nazywają. 
Gdzie tylżo jaka baba osamotnieje, to już się przy niej znajdzie 
taki bujak. Będzie rżał, zalecał się, kręcił, pilnował, a często to i  siłą 
'sobie pomoże. O patrzą moje stare oczy i patrzą, a widzą wszystko 
z uboczy.

I  rzeczywiście popatrzył teraz już nie na ludzi, którym się w y­
dziwia czasami nie mógł, ale na domy. Stały wzdłuż drogi szeregiem 
jedne poustawiane kątem do drogi, inne frontem. Spostrzegł, że 
jak idzie zagon, pod takim samym kątem stoi chałupa. Droga w y­
glądała przy tych równych liniach jak swawolna wstęga rzeki. 
Wiła się tam i  z powrotem, jak chciała. Widać było, że z polnej 
drogi powstać musiał przed wiekami ten gościniec. Co który gazda 
zaorał się, to droga się o jakiś kawałek przesuwała na zagon dru­
giego, leżący po przeciwnej stronie. A gdy tamten był z usposobie­
nia spokojniejszy i zgodliwszy musia} sobie mówić, że na tym głu­
pim meterku łub dwóch nie stoi świat. Dzieci zastawały już taki 
wykrzywiony stań drogi.

_ Ale ten wójt głupi — mruczał do siebie dalej. — Będzie tu
wmawiał ludziom, że za jego rządów tyle powstało nowych chałup, 
że. się letnisko podniosło kulturalnie, bo i  te chałupy, których plany 
on zatwierdzał są stylowe, kątem zwrócone do drogi, w góralskim 
guście. I  człowiek by nawet uwierzył tym bzdurom. Nawet taki 
stary wróbel jak ja.

Stanął na zakręcie drogi i obejrzał się powoli na wszystkie stro­
ny. Wyciągnął rękę i zaczął pokazywać, jakby z kimś niewidzial­
nym rozmawiał.

— Wszystkie one węgłem stoją, zwrócone do drogi — mówił. — 
Niby po góralsku. Ha, ha, ha! A to ci gadanie. Przecież droga bie­
gnie skosem do zagonów, więc muszą stać kątem.
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POLSKIE TOWARZYSTWO AKUM ULATO­
ROWE „PETEA“ ZARZĄD PAŃSTWOWY, 

B IA ŁA  k. BIELSKA, LESZCZYŃSKA 5

o g ł a s z a

PRZETARG
nieograniczony
na wykonanie magazynu 1 piętr. z poddaszem.

Termin składania ofert upływa z dniem 28. 
lipca br. godz. 10, w  którym to dniu nastąpi ko­
misyjne otwarcie ofert o godz. 10.15 w refe­
racie inwestycyjnym ogłaszającej firmy.

Oferty należy składać w podwójnych zalako­
wanych i bezfirmowych kopertach z napisem 
„Oferta na wykonanie magazynu“  w referacie 
inwestycyjnym w/w firm y wraz z załączonym 
kwitem na wpłacone wadium w B. G. K. Biała 
konto nr 145 w wysokości 1 proc. od oferowanej 
sumy i  uwierzytelnionym odpisem karty reje­
stracyjnej na bieżący rok.

Ślepe kosztorysy po przedłożeniu dowodu na 
wpłacone 300 zł w kasie fabryki oraz bl ższe in­
formacje i odrysy planów można otrzymać w re­
feracie .nwestycyjnym fabryki.

Dyrekcja fabryk i zastrzega sob'e prawo dow. 
wyboru oferenta bez względu na cenę i ewen­
tualny . podz.a} ilości robót dla k ilku  oferentów 
jako też unieważnenie _ przetargu bez -podania 
przyczyn i odszkodowania z tego tytułu.
Oferty odrzucone zostaną bez odpow.edzi 3161

Ogłoszenie o przetargu
DYR. ZAKŁADÓW  KOMUNIKACYJNYCH  

M. WROCŁAWIA
ogłasza przetarg nieograniczony na wydzierża­
wienie prawa umieszczania reklam w wozach 
tramwajowych i autobusach.

Wszelkie informacje otrzymać można w Kan­
celarii Dyrekcji między godz. 8 a 10.

Oferty w  zalakowanych kopertach, bez zna­
ków firmowych należy składać do dnia 23. 7. 
1947 r. do godz. 12 w Kancelarii Dyrekcji, Wrę- 
cław, ul. Słowiańska nr 16, I. p. pokój nr 9, po 
czym nastąpi otwarcie kopert. Dyrekcja zastrze­
ga sobie prawo wyboru oferenta bez względu 
na podaną cenę, jak i unieważnienie przetargu.

Dyrekcja Zakładów Komunikacyjnych 
3163 m. Wrocławia.

Śl ą s k a  f a b r y k a  p i ł  w  w a p i e n i c y  — ogłasza

powtórny przetarg nieograniczony
na w ykona n ie  robó t e le k tro -iu s ta la cy jn ych  na silę 
o ogólne j m ocy 255 K W .

P odk łady o fe rtow e  o trzym ać można od Ś ląsk ie j Fa­
b ry k i P ił w  W aplen lęy k. B ie lska.

O fe rty  nadesłać na leży w  za lakow anycth  kopertach  
pod powyższym  adresem do dn ia  31. 7. 1947 r.

W ymagane Jest w ad ium  w  w ysokości 1 proc.
Śląska Fabryka  P ił zastrzega sobie praw o dostar­

czenia m a te ria łu  w  całości lub  części, w yb o ru  ofe­
ren ta  bez w zględu na w ysokość o fe rty , rozdzie len ia 
ro b ó t na k i lk u  o fe ren tów  oraz un iew ażnien ia  prze­
ta rgu .

O tw arc ie  o fe rt nastąp i dn ia  1. 8. 1947 r .  o godz. 10

Z A R Z Ą D  C E N T R A LN Y  PAŃ STW . N IE R UC H O M O ŚC I 
Z IE M S K IC H  — D Z IA Ł  Z A O P A T R Z E N IA  I  Z B Y T U  

P O ZN A S , U L . D Ą BR O W S KIEG O  13 — ogłasza

PRZETARG OGRANICZONY
na sprzedaż:

1. 3000 k g  w e łn y  ow czej po tn e j loco Szczecin
w  d n iu  33. 7. br. godz. 14

2. 2300 k g  w e łn y  ow czej p o tn e j loco Bydgoszcz
w  d n iu  28- 7. b r. godz. 14

3. 8000 k g  w e łn y  ow czej p o tn e j loco K oszalin
w  dn iu  24. 7. b r. o godz. 14

Za in te resow an i mogą obejrzeć w ełnę , po rozum ie­
w a jąc  się z naszym  Zarządem  O kręgow ym :

1 w  Szczecinie, u l. W incentego Pola 6,
2. w  Bydgoszczy, u l. Jag ie llońska 2,
3. w  K oszalin ie , u l. M a te jk i 12 — 14

Zalakow ane o fe rty , oznaczone ty lk o  hasłem „O fe r­
ta  na w e łnę  — p rze ta rg  og ran iczony “ na leży składać 
w  w yże j w ym ie n io n ych  naszych Zarządach O kręgo­
w ych  do godz. 15 dn ia  poprzedzającego o tw a rc ie  
o fe rt, co nastąpi w  poszczególnych naszych Zarzą­
dach O kręgow ych. Z a kup ić  tę  w e łnę  mogą ty lk o  te 
f irm y , k tó re  zobowiążą się do odsprzedania je j Cen­
t r a l i  K ra jo w y c h  S urow ców  W łók ienn iczych  w  Łodzi. 
O fe renc i w in n i przed o tw a rc iem  o fe r t w p łac ić  do 
Państw. B anku  Rolnego w  Poznaniu na ko n to  Cen­
tra lnego Zarządu P. N . Z. n r  262 w ad iu m  w  kw oc ie  
200.000 zł.

Zarząd C en tra lny  P. N . Z . zastrzega sobie w o ln y  
w yb ó r o fe ren ta , lu b  n iesko rzystan ie  z o fe rt.

D y re k to r D z ia łu  Zaopatrzen ia  i  Z b y tu  
(PAP) 3142 (F. S o m  m  e r)

BIELSKO .  B IALSKA FABRYKA MASZYN  
ROLNICZYCH w BIELSKU, Paderewskiego 15

o g ł a s z a
P R Z E T A R G  » H E O C R I l i ł C Z O l l

na wykonanie konstrukcji żelaznych w związku 
z budową kopulaków w Białej, ul. Ks. Stoja- 
łowskiego nr 54.

Rysunki oraz szczegółowe informacje można 
otrzymać w biurze fabryki; w Bielsku, ul. Pade­
rewskiego nr 15.

Oferty należy składać lub nadsyłać na wyżej 
wym eniony adres Otwarcie ofert nastąpi w dniu 
26. 7. 1947 r. o godz. 11. 3160

ZJEDNOCZENIE KOPALŃ RUDY ŻELAZNEJ 
W CZĘSTOCHOWIE

o g ł a s z a

Przetarg
nieograniczony
na dokończenie 3 domków murowanych przy 
stacji kolejowej Blachownia.

Oferty w zalakowanych kopertach z napisem 
„Oferta na dpk. budowy domów przy st. kol. 
Blachownia“ należy składać w biurze Wydziału 
Inwestycyjnego Częstochowa, Al. Wolności 77/79 
do dnia 30. lipca 1947 r. Do oferty winien być 
dołączony kw it na opłacone wadium w wyso­
kości 1 proc. oferowanej sumy.

Otwarcie ofert nastąpi w  dniu 30. 7. 1947 r. 
o godzinie 12.

Wszystkie informacje i ślepe kosztorysy moż­
na otrzymać w godzinach służbowych w Wy- 
dziale Inwestycyjnym Zjednoczenia.

Zjednoczenie zastrzega' sobie prawo dowol­
nego wboru oferenta, albo unieważn ew a prze­
targu bez podania przyczyn, względnie wyłącze­
nia niektórych robót, bez zwrotu kosztów ofe­
renta z tytu łu przystąpienia do przetargu.

(PAP) 3156

U R ZĄ D  W O JE W Ó D ZK I K IE L E C K I ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na dostawę m a te ria łó w :

a) na p lac bu dow y na rz. K uce lince  w  Częstochowie
pon iże j jazu  rozdzielczego

1. faszyny Iasow cj 600 m>
2. p a likó w  d ł. 1 m  7400 szt.
3. kam ie n ia  łamanego 100 m»

b) na p lac budow y w M aśn iku , gm. Połaniec, pow. 
sandom ie rsk i:

1. faszyny 1000 m * •
2. p a likó w  12.000 szt.

Szczegółowe w ezw anie do składania  o fe rt można 
o trzym ać w  W ydzia le  W odno-M e lio r. U rzędu W oje­
w ódzkiego K ie leck iego, u l. S łow ackiego N r 1, pokó j 
N r 15. R ównież tam  za zw ro tem  kosztów  można o trz y ­
m ać w zó r o fe r ty  i  odpis w a ru n kó w  dostaw y.

O fe rty  odpow iadające przepisom  S 22 rozp. R. M . 
z dn ia  29. I .  1937 r .  (Dz. U R. P. N r 13, poz. 92) na­
leży składać w  U rzędzie W ojew ódzk im  K ie le c k im  — 
W ydz ia ł W odn o -M e lio racy jn y , u l. S łowackiego N r 1, 
po kó j 15, oddzie ln ie  d la w ym ie n io n ych  p laców  bu­
dow y do dn ia  29 lipca  1947 r .  do godz. 11. O tw arcie 
o fe rt nastąpi w  tym że d n iu  o godz. 11. (PAP) 3143

P R ZEM YSŁ C H E M IC ZN Y  „B O R U T A “  pod Zarządem 
P aństw ow ym , ZG IE R Z , U L . S N IEC IIO W SKIEG O  30

PRZETARG NSEOGRARICZGIY
na dostaw y:

1. 100 m b. w a łów  tra n sm isy jn ych  0  55, m m
2. 100 mb. „  „  0  60 m m
3. 5j m b. „  0  70 m m
4. 20 sztuk łożysk Sellersa 0  55 m m
5. 20 „  „  „  0  60 m m
6. 10 „  „  „  0  70 m m

O fe rty  w  za lakow anych kopertach  z napisem  ..O fer­
ta  na dostawę w a łów  tra n sm isy jn ych  i  ło żysk " k ie ­
row ać na leży do dn ia  26 lipca  b r. pod adresem: P rze­
m ys ł Chem iczny „B o ru ta "  Z g ie rz  — W ydz ia ł Z a ku ­
pów.

W adium  w  w ys. 1 proc. o fe row ane j sum y na leży 
w p łac ić  wT Kasie „B o ru ty "  lu b  do B. G. K . oddzia ł 
w  Łodz i k - to  N r  470 z zaznaczeniem ce lu  w p ła ty , a 
k w it  do łączyć do o fe rty .

O tw arc ie  o fe rt nastąpi w  d n iu  28 lipca  b r . o godz. 
10 w’ obecności za in teresow anych osób i  p rzedstaw i­
c ie li f i rm y  „B o ru ta " .

F irm a  zastrzega sobie p raw o  n iep rzy ję c ia  o fe rt bez 
podania p rzyczyny, oraz w y b ó r o fe ren ta  bez w zględu 
na cenę. (P A P) 3141

Poszukujemy od zaraz wzgl. od 1. 8. 1947 r.:
V buchaltera 
1 u r z ę d n i k a
dla planowania i rozliczeń finansowych,
V mtenotyplstkę 
I  m a g a z y n i e r a  
f praktykantkę

Reflektujemy tylko na siły pierwszorzędne. 
Oferty należy kierować do „Dziennika Za­
chodniego“ Katowice pod „Pilne nr 18 a“ . 3137

Powiatowy Zarząd Drogowy w  Bielsku podaje 
do wiadomości, że z powodu przebudowy, droga 
wojewódzka Bielsko — Dziedzice na odcinku od 
km 1.550 do km 3.800 na terenie gmin Stare Biel­
sko i Komorowice, w okresie od dnia 23. lipca 
do dnia 20. sierpnia 1947 r.

zostanie zamknięta
dla wszelkiego ruchu kołowego.

Objazd w czasie przerwy w komunikacji od­
bywać się będzie drogami o twardej nawierzchni 
powiatu bialskiego, wojęw. krakowskiego przez 
Białą ii Komorowice. (PAP) 3157

Zwrócił się potem przed siebie ł wyciągając rękę w kierunku 
swej drogi pokazywał dalej.

— A te? Już ślę sprostowały. A przecież też za tego samego 
wójtowania postawione. Czemuż frontem do drogi, I  gotów byś, 
człowieku, uwierzyć w te bzdury. Droga idzie równo na poprzek 
zagonów, to i domy stoją frontem do drogi, jak Bóg przykazał. Cie­
kawe, czy i panowie, przyjedżający tu ze świata, też wierzą tym 
jego banialukom. Sprostujże, wójcie drogi, przesuń miedze, po­
przemieniaj ludziom pola, a wtedy będziesz mógł mówić o góral­
szczyźnie, bo ci wszystkie domy staną kątem do drogi albo fron­
tem. Ale tego nie zrobisz, biedaku, nigdy. Za małyś, za słaby. Ten 
naród uparty mocniejszy niż ty.

Splunął ze złości jak chłop i powlókł się dalej. Poczytywał so- . 
bie za swój święty obowiązek, żeby raz na jakiś czas, bez względu, 
czy to zima była czy jesień, czy słońce świeciło albo deszcz padał, 
obejść wsie, skontrolować wszystko, czy leży na swoim miejscu. 
Zaglądał przy tej sposobności do coraz to innych domów, żeby 
wymiarkować, co tam się dzieje. Parasole do naprawy były tylko 
przykrywką. Jemu zdawało się czasami, że ma powierzoną troskę 
nad tym wszystkim, że jest panem tego wszystkiego, że tu rządzi.
I  lubował się w  myśli i marzeniach, jakby to było wszystko ina­
czej, gdyby on rządził a ludzie go słuchali pokornie, jak go słu­
chają i poważają dziady. Przechodził koło kościoła. Zdjął cylin- 
derek i wszedł na chwilę na pacierz. Modlił się zawsze z głowy po 
swojemu i nie do tego Pana Boga, którego czczą ludzie, ale do 
swojego, któremu na imię wolność, włóczęga, niefrasobliwość i do­
bry, uczciwy człowiek. Porozglądał się po kościele) zbadał, czy tam 
wszystkie dewotki są na swoich miejscach, czy też się której nie 
ubzdurało przenieść się z przodu ławek do tyłu.

— Oho! Stara Jadwiga klęczy teraz koło majowego ołtarza. Cóż 
też tam ona sobie teraz upatrzyła. Może żebrze Matkę Boską, żeby 
zaraza wybiła je j wrogów. No, no. Matka Boska na pewno nie 
drgnie na te twoje zagorzałe modły, stara oślico.

Pomyślał to znowu z oburzeniem na złych ludzi, i wyszedł z ko­
ścioła. Widział już tu wszystko i teraz będzie mógł ludziom opowia­
dać, że wszystko jest w  parafii na swoim miejscu. Wiedział, że po 
odległych wsiach zmyślają sobie czasem ludzie niestworzone histo­
rie o kościele, o robotach w nitn, o plebanie. A każda stara baba, 
co to w olł z nim starym uprzejmie pomówić i na jego pańskim sło­
wie się rozumie, na pewno zapyta o kościół. I  to nie jedna. Przecież 
taki wędrownik więcej wie, niż inni ludzie, sprostawi a głupcy.

Przeszedł koło cmentarza. Zdjął cylinderek, bo w nim szedł na 
tę niepewną pogodę, i odmówił przykładnie po łacinie „De profun- 
dis“ , jak na chrześcijanina przystało, jak godzi się mówić klasz-
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1
tornemu wychowankowi... Patrzył potem dalej na chałupy kulące 
się do drogi, to znowu odskakujące od niej. Przy każdej z nich 
stała kupa jakowychś uskładanych kamieni, przeznaczonych na 
murowanie, to znowu wznosiła się sterta płazów, obrzynków i de­
sek, nakryta dachem, wyglądająca jak mały domek bez drzwi 
j okien.

— Patrzcie — mówił do siebie —■ każdy z nich majster, każdy 
budowniczy. Nie ma domu, żeby nie przemyśliwano o budowaniu, 
stawianiu, poprawianiu. Ciesielki nie uczy ich nikt. Z ojca na syna, 
z syna na wnuka, z dziadka na ojca przechodzi ta umiejętność. A 
domy stoją i po dwieście lat. Teraźniejsze są wyżej podmurowane, 
wzniesione nad ziemię przyzwoicie. Te wszystkie przetrwają grube

3 lata. 1 murować się to bractwo nauczyło i stolarować. Im tam nie
8« potrzeba ani terminowania, ani cechów.

Przeszedł koło niego gazda w starych portkach, obdartych z 
js  włóczkowych lamowań. Pochwalił przed nim Pana Boga. Widać, że
2  starszy 1 bogobojniejszy.
f-J — Albo i to ich krawiectwo — mówił do siebie bez przerwy
9  Parasolnik. — Same samouki. Jak tylko raz uszyje, już mu robotę
’£  inni przynoszą. Szyje coraz to lepsze, coraz szykowniejsze. Po k il-
J2 ku latach krawiec z niego na zawołanie. Parzenicę wyszyje, miarę

nawet centymetrem weźmie. Albo i te kapce. Pełno ich tu jest. 
O Nawet urząd skarbowy ich nie wytępi, ani cech. Bo i któryż z

krawców umiałby uszyć góralskie portki?
Zaśmiał się dó tej myśli głośno, jak sobie wyobraził krawca, 

mordującego się nad grubym, półcentymetrowym suknem, 
jaj — Albo i te kyrpce. Skórę wyprawią sami, pokroją i sporządzą
g  sami, nawet kopyto sobie umie wystrugać sam. Przemyślny naród
O nie ma co. Jeden fason portek, jeden krój cuchy i serdaka, jeden
£  rodzaj kyrpca, jeden wygląd kapeluszy. Zdaje się, jakby tu wojsko

, jakoweś mieszkało i w  mundurach chodziło. Tylko ich zwołać do
kupy, skrzyknąć, ustawić w  szeregu. Już im jednakich mundurów 
nie potrzeba.

Na drogę wyjechał z obory wóz, wyładowany kilkoma długimi 
drzewami. Zakręcił na drodze i stanął. Średniego wzrostu chłopina 
wdrapał się teraz na drzewo i odwiązywał z kłonicy lejce.

— Daleko idziecie, Parasołniku? — zapytał chłopek.
— W świat — odpowiedział mu wędrowiec krótko z wyrazem 

mądrości na ustach.
— Pewnie, że w  świat. Tylko, widzicie, ten nasz świat jest 

ogromnie w ie lk i i  szeroki, Wirchy, grapy, turnie, potoki, doliny,
drogi, rzeki. Pełno tu tego wszędzie, A  i  wsi niemało —r mówił 
góral śmiejąc się do Parasołnika serdecznie, po przyjacielsku.
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Kino „Słońce“, Katowice, Plebiscytowa 3 
Kino „Colloseum“, Chorzów, ul. Wolności 48 
Kino „Polonia", Chorzów, ul. Wolności 17

wyświetlają znakomity film  nowej amery­
kańskiej produkcji

W głównych rolach:

Anna Baxter, Tomasz Mitchell. Reżyseria: 
Lloyd Bacon. — Wytwórnia: 20 th Century 
Fox. 3159

DYREKCJA OKRĘGU POCZT I  TELEGRAFÓW  
WE WROCŁAWIU

o g ł a s z a
P R Z E T A R G  A I I E O G R A I t l lC Z O W T

na roboty budowlane w budynku Pocztowym 
przy ul. Krasińskiego 1—9.

Oferty w zalakowanych kopertach należy 
składać w Kancelarii Głównej Dyrekcji przy 
ul. Powstańców Śląskich nr 134—138 pokój nr 97 
do dnia 27. lipca br. godz. 12, t j.  bezpośrednio 
przed rozpoczęciem przetargu. Bliższe informacje, 
podkładki i  warunki przetargu można otrzymać 
w Oddziale Budowlanym Dyrekcji O. P. d T 
pokój nr 55.

Dyrekcja zastrzega sobie prawo unieważnie­
nia przetargu, zmniejszenia zakresu robót, oraz 
wyboru oferenta bez względu na cenę.
(PAP) 3152 Dyrektor Okręgu.

CELULOID
galaiit, tarcze celofanowe, kawałki szyb 
lotniczych, oraz .wszelką masę plastyczną 

k u p u j e  F-ma
GEMPEL — Łódź, ul. M. Stalina nr 9 m. 7.

- ____________ (3117)

U B E Z P IE C Z A L N IA  SPO ŁECZNA W OPOLU — ogłasza

przetarg  nieograniczony
na re m on t b u d yn ku  m ieszkalnego w  N ysie, u ł. G ie­
rym skiego 19, ku b a tu ra  bu d yn ku  1767 m “
w  S ekre ta riac ie  U bezp iecza ln i Społecznej w  Opolu, 
u l. R eym onta 29, I .  p. do dnia  29 lipca b r . godz. 11.

O fe rty  w  za lakow anych kopertach  na leży składać 
K om isy jn e  o tw a rc ie  o fe rt w  d n iu  28 lipca  b r . godz. 

11,30. W adium  w  w ysokości 1 proc. o fe row ane j sum y 
na leży w p łac ić  do K asy ubezp iecza ln i Społecznej 
Opole, u l. Reym onta 19, wzgl. do Oddz. w  N ysie, u l. 
1 M a ja 6/8, a lbo na r - k  ż y ro w y .w  N . B . P. Opole 
K w it  dołączyć do o fe rty . , /

Ubezpieczalnia Społeczna zastrzega sobie praw o 
wolnego w yb o ru  o fe ren ta , un iew ażnien ie  p rzetargu, 
lub  dowolną zm ianą ilo śc i robó t, bez praw a odszko­
dowania i  roszczeń ze s tro n y  ofe ren ta.
(PAP) 3153 D Y R E K C JA

c Uimwaz Hienia
U N IE W A Ż N IA M  zgubiony dowód o- 
sob isty na nazw isko Gałuszka Jan 
H orst, K a tow ice  27 S tyczn ia  49, m . 3.

1730g

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną ka rtą  e w i­
dency jna  samochodu m a rk i „W U lys“  
n r  re je s tr. 80005, n r . podw. 260751, n r 
s iln ika  295222, praw o jazdy  n r  309 i  
dowód osobisty na nazw isko Celej 
Józef, zam.. Jaw orzno, u l. K ościu ­
szki 25. « » 8

U N IE W A Ż N IA M  skradzione do ku ­
m en ty , k a rtę  re je s tracy jn ą , dowód 
osobisty i  inne  dokum en ty . Szczotka 
K a ro l, K a tow ice  XII, W o jc iechow skie ­
go 44. 1726g

U N IE W A Ż N IA M  zgubione dokum en ty  
k a rtę  re je s tra cy jn ą  n r  72844 z dn ia 
13 m arca 1947 r .  nazw isko Raczek 
W ładysław , w ieś: Zodziele, pow, Ż y ­
w iec. 1725g

U N IE W A Ż N IA M  leg itym a c ję  Wyższe­
go S tud iu m  N auk Społeczno Gospo­
darczych n r  1651 na nazw isko G re- 
Rorczykowa M iros ław a, K atow ice .

1724g

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną w o jskow ą 
ka rtę  re je s tra cy jn ą  w ydaną przez R. 
K . U. 2yw le c  na nazw isko Juras L u ­
d w ik . Brzeszcze. 1721g

U N IE W A Ż N IA M  zgubione zaśw iad­
czenie re p a tr ia cy jn e  na nazw isko 
Seniów Z b ign iew . 1719g

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną .książecz­
kę Ubezpieczaln i Społecznej, tym cza­
sowe obyaw te ls tw o po lsk ie  na na­
zw isko Stopa Józefa, K a tow ice . 1715g

U N IE W A Ż N IA M  skradzione zaśw iad­
czenie obyw ate ls tw a po lskiego na na­
zw isko Czech E lżb ie ta , B y tom , K a ­
tow icka  63. 1708g

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną ka rtę  re ­
je s tra cy jn ą  na nazw isko Tomasz P ło- 
neczka, K a tow ice , W odna 6. 1694g

U N IE W A Ż N IA M  po tw ie rdzen ie  zg ło­
szenia n r  585/47/1 w ys t. przez Zarząd ' 
M ie js k i w  K atow icach , m ie jsce po­
s to ju  wózka ręcznego u l. K ościuszk i 
róg P i.. M ia rk i na sprzedaż lodów . 
W y tw ó rn ia  Lodów  „P o ia rd " , K a to ­
w ice, M ie lęck iego 6. '  1691g

U N IE W A Ż N IA M  skradzione do ku­
m en ty , le g itym ac ję  ko le jo w ą  i  Kar­
tę  re p a tr ia cy jn ą . T u z ink iew icz  W ła­
dysław .

U N IE W A Ż N IA M  skradzione praw o 
Jazdy, odcinek zam eldow . i  w szyst­
k ie  do kum en ty  osobiste na nazw isko 
Bores Paw eł. 16Sig

U N IE W A Ż N IA M  skradzione do ku­
m en ty , cl .wód osobisty, k a rtę  p r rc y  
i  odc inek zam eldowania. W ó jc ik  T a ­
deusz. 1579g



Poniedziałek', 21 lipca 1947 r. D Z I E N N I K  Z A C H O D N I Strona 5

r . . . „  f S i ś f  1

B A N D A 2 Y 8 T A  -  ORTOPE- 
OYSTA po trzebny, w a ru n ­
ki d o b r e .  Zgłaszać się: 
.Dom Sanitarny“ B ytom , 
Katowicka 9. 1522g

POMOC domowa, sum ien­
na, p racow ita , um ie jąca  go 
;o\vać, z dobrą op in ią  i 
iw iadectw am i — po trzeb­
na. O fe rty : C zy te ln ik  K a ­
towice pod ,,2180“ . 1528g

POTRZEBNA k ie ro w n icz ­
ka, kuch a rka , uczciwa, do 
małego pensjonatu, zaraz 
Górna Szklarska Poręba, 
Pensjonat „M a ry la “ , te le ­
fon  230. 4108d

POTRZEBNY ru tyn o w a n y  
przem ysłow y ks ięgow y b i- 
lansista do p ryw a tn e j fa ­
b ry k i w  oko lic y  Częstocho­
w y. W a ru n k i dobre, do o- 
m ów ienia na m ie jscu . Of. 
do D zienn ika  Zachodn. K a ­
tow ice pod „P rze m ys ło w y“  

1545g

C E R A M IK A  - fachow ca ru  
typowanego, posiadającego 
p ra k tykę  organizacyjno-ad 
m in is tra cy jn ą  ja k o  k ie ro w ­
n ika  g ru p y  ceram icznej, za 
tru d n i Okręgowe Z je dno ­
czenie W y tw ó rn i M a te ria ­
łów  B udow lanych w  K a to ­
w icach. W arunk i zależne 
od k w a lif ik a c ji — do om ó­
w ien ia . K a tow ice , B ogucic- 
k a 8. 1546g

SZOFER m echanik po trze­
bn y  zaraz do Spółdzie ln i. 
Te le f. 31-97. 1551g

|  I I P « »  1
PASY transm isy jne , GAZĘ 
m łyńską kup u jem y . E y lom  
M oniuszk i 15/5, te le f. 49-93

388g

SAM OCHODY oraz wszel­
k ie  po jazdy mechaniczne 
ku p u je  — sprzedaje b iu ro  
„A u to tra n z a k a c ja “ , K ra ­
ków , P lac Szczepański 7, 
te l. 585-59. 4158d

B U C H A LT E R A (K Ę ) godzi­
nowo poszukujem y, zgłosz. 
te le f. 337-61. 1565g

E K S P E D IE N T K A  uzdo ln io ­
na do mięsa i  w ę d lin  po­
trzebna. Zgłoszenia osobi­
ste. K a tow ice , S tawowa IG 
P io tr  W ilk . I562g

TECHNIK budow lany zna­
ją c y  w szelk ie  ro b o ty  na­
ziemne, do bry  ka lk u la to r 
budow l. oraz p ro d u k c ji sto 
Jarskie j po trzebny. W arun­
k i  do om ów ienia na m ie j­
scu. P rzedsiębiorstw o b u ­
dow lane, Józef P rzyb y lsk i, 
K a tow ice , u l. Chorzowska 
n r  65. I578g

d z i e w c z y n a  z dobre j rc 
dż iny , znajomość kuchn i 
Potrzebna zaraz. K a tow ice  
M iko łow ska  15, P ieka rn ia .

1666g

M IS T R Z A  do dz ia łu  narzę­
dziowego p rz y jm ie  F a b ry ­
ka Lam p G rn iczych, K a ­
tow ice, Zam kow a 41.

(PAP) 4139d

P lR M A  p ryw a tna  poszuku­
je  g isera-od lew nika , spec. 
{Paszyny ro ln icze. W arun­
k i  wg. um ow y. M ieszkanie 
Zapewnione. Wiadomości 
k ie ro w ać : B -cia Zarzyccy, 
W ie luń , u l. Tu row ska 23.

4113d

posznknj«
K IE R O W N IK  dzia łu  prze­
m ysłow ego w  dużej in s ty ­
tu c j i  spó łdzielczej zm ien i 
posadę na jch ę tn ie j na Sp.

H and l. O fe rty  P ie trzak 
H en ryk , Puszczykowo Po­
znańskie, Z ie lona 11, u 
C za jk i. 1629g

K i e r o w n ik  propagandy, 
m łod y , z akadem ick iem  w y 
kszta łceniem , zagraniczna 

P rak tyka  poszukuje odpo­
w iedn iego zajęcia. O fe rty  
C zy te ln ik , K a tow ice  pod 
•»2194“ . 1630g

Wy bitn y  fachow iec z 
. branży teks ty ln e j, p ra k ty ­

ka przedw ojenna p rzy jm ie  
odpow iednią  pracę na j Jhę- 
tn ie j w  S półdz ie ln i. O fe r­
ty  do C zyte ln ika  K a to w i­
ce pod „2093". 1442?

BUCHALTER - biłansista, 
młody, długoletnia prakty­
ka, poszukuje posady od 
ja ra z . O fe rty : C zy te ln ik  
Katowice pod „2165“ . I539g
K o n t r a b a s i s t a  p e rku ­
sista ru tyn o w a n y  poszukti 

p racy. W iadomość księ 
Sarnia C zy te ln ik , Jelenia 
Gbra. „M u z y k “ . 4078d

PROW ADZĘ księgowość 
Wszelkiego ro d z a ju ' p rzed­
s ięb io rs tw . P ode jm u ję  się 
tłum aczeń z angielskiego, 
francuskiego, rosyjskiego, 
rum uńskiego i  n iem ieck i e- 
§ °  na p o lsk i: lis tów , a r ty ­
ku łów , książek. Zgłoszenia 
Ppd adresem: „D ra gom an“  
K a tow ice -L igo ta , u l. To­
masza 17. 4i20d

K r e s o w i a n k a , la t 38,
Najmie się domem samot- 

osoby. M iejscowość o- 
uojętna. O fe rty : C zyte ln ik , 
Zabrze pod „G o seoa yn i“ .

1510g

BW O c h  szoferów  poszu­
ku je  posady, czerwone i 
S»l.°n9,Prawo Jazdy. M ie j-  
cowośó oboję tna . G ie ra ł- 

S *^ lce» Pow. R ybn ik , K . 
^gd . R oboty 40. 15l4g

B U C H A LTER  -  bilansista, 
Księgowość w szystk ich  sy­
stem ów łącznie z p rze b it­
kow ą, zm ien i posadę. O- 
le t ty :  C zy te ln ik  K a tow ice  
p°d „2226“ . 1532g

b iu r a lis tk ę  (pożądana
jna jom ość m aszyny) poszu 
ju je  przedsięb iorstw o b u ­
dowlane. O fe rty  do Czy- 

~  K a tow ice  pod •>2206“ . 1605g

K U P IĘ  każdą ilość o le ju : 
tra n u  lu b  in n ych  tłusz­
czów do smażenia ry b . W in  
k le r , K a tow ice , H ala Ryb, 
sto isko 3. 1508g

K U P IM Y  k a o lin y  każdą 
ilość. Pośpiech, G liw ice , 
R ynek 11, te l. 38-04. 1518g

PASY do napędu maszyn 
s to la rsk ich , także używane 
albo nadające się do prze­
ró b k i k u p i f irm a  D rzew iec­
k i.  K a tow ice , O bla tów  7.

1526g

K U P IM Y  dwa k o n tu a ry  
sklepowe oraz jeden o le jo ­
w y  w y łą czn ik  au tom atycz­
ny  do m o to ru  e lek tryczne­
go o sile 3,5 K M . S półdz ie l­
nia Rybacko - P rzem ysłowa 
„Łosoś“ , G dyn ia, Oddział 
w  Chorzow ie, u l. O grodo­
wa 53, te le fon  414-65. 1533g

K U P IĘ  m aszynki do segre­
ga torów , k le j i  p łó tno  in ­
tro lig a to rsk ie . In tro lig a to r"  

, n ia, G liw ice , Fabryczna 8.
' 1571g

P O W AŻN A  F IR M A  im p o r- 
tow o -  eksportowa poszu­
k u je  w szelk ie  a r ty k u ły  i 
sprzęt e lek tro techn iczny  na 
eksport. O fe rty  C zyte ln ik , 
K a tow ice  pod „2229“ . 1580g

SPRZEDAM  m o to cyk l 100- 
kę  za 38.000 zł. K n u ró w , u l. 
Pow stańców  15, m . 3. 1513g

PATE FO N  w a liz ko w y  sprze 
dam. G liw ice , u l. R acibo r­
ska 1, m . 1, 1519g

SAMOCHÓD 3 to n y  M erce­
des do sprzedania na cho­
dzie. Chorzów. K a rp iń sk ie ­
go 1, m . 10. 1532g

M O TO C Y K L NSU. 200 ccm 
czte ro tak t, m ało u ż y w a n y ,. 
sprzedam. Te le fon  253-68.

1537g

SPRZEDAM  rzeźn icką no­
wą ch łodn ię  e lek tryczną 
na chodzie. Szopienice, u l 
Powstańców 10, Bzeźnic- 
tw o . 1631g

M O TO C Y K L m a rk i M o j 125 
cm3 re je s troa w ny, nowe o- 
gum ienie , stan pierwszorzę 
dny, sprzedam. B y tom , Ro- 
dz iw iczów ne j 12, m . 3 1555g

BUNĘ, kauczuk syn te tycz­
n y  k u p im y  w  każdej i lo ­
ści. Zgłoszenia Zabrze, te­
le fo n  38-75. 16l8g

SZC ZEPIO N KĘ szwedzką 
przec iw  chorobie Banga u 
ludz i, kup ię . Zgiosz: Duś 
N ow a Wieś, Kalusa 3, tel. 
510-41. 1659g

K U P IĘ  parę d rzw i do sa- 
i m ochodu D K W . czterocy- 

lindrow ego , adres: Sułka 
Stefan, Nowa Ruda, R y­
nek, D o lny  Śląsk. 4141d

S p r i  e i  a ż t
2 M A S ZY N Y  do p isan ia po, 
rem oncie i  przebudówce 
na po lsk ie  czc ionk i ,,Or- 
ga“  b iu row a  no rm alna  i 
„E r ik a "  w a lizkow a, sprze­
dam. P io trow ice , u l. D w or­
cowa 48, te ł. 253-45. 1446g

SPRZEDAM cz te ry  roczn i­
k i  „Czasopisma Technicz­
nego“  Polskiego To w arzy­
stw a Politechnicznego, pod 
red. dra. inż. A u licha . 
Tw arda oarawa. Zgłosze­
n ia : K ra kó w , p l. Zgody
n r  15/5.

D W A  tapczany jednooso­
bowe z szafkam i, now o­
czesne, oraz szafę tró jd z ie i 
ną sprzedam. B ytom , Pa­
derewskiego 4. Tapicer^

S Z A F K I blaszane ub ran io ­
we i  narzędziowe, uszczel­
k i  gum owe pierścieniow e 
dostarcza „L a b o r“ , K a t“ " 
w ice, 3 M a ja 23. 1965g

W AG Ę U C H Y LN Ą  10 kg
sprzedam. Zgłoszenia: te le ­
fo n  332-23. 1471§

O K A Z Y JN IE  do sprzedania 
O pe l-B litz , 1,5 t. na cho­
dzie. P ryw a tn a  re jes trac ja . 
P ie ka ry  S l„  u l. Ż w irk i 24.

I475g

SAMOCHÓD c iężarow y m ar 
k i  B iiss ing z przyczepką 
150 P. S. sprzedam. W iado­
mość: B ytom , Batorego 22 
p. Bugno. 1566g

BOKSERY B-tygodniowe ra 
sowę, sprzeda Zak ład  zo o ­
log iczny, B ytom , W ebera 4.

1567g

O W C ZA R K I a lzackie (w il-  
c zu rk i czarne podpalane), 
sprzedam. G liw ice , K o l­
berga 46, m . 5. 1619g

POLE lu b  parcelę w  obrę­
b ie  P io tro w ic  sprzedam. 
Zgłoszenia: K ostuchna, u l. 
P iaskowa 20. IB28g

Widokówki
wykonuję na podsta­
wie dostarczonych fo­
tografii albo negaty­
wów. Oferty na za­
pytanie

JERZY W ALLA 
Wytwórnia kart, w i­
dokówek, GLIWICE, 
u l. Zabrska 24. (3112)

K A S Ę  REG ISTR ACYJN Ą
„N a tio n a l“  oraz wagę u- 
chylną , 10 kg, sprzedam. 
O fe rty  D zieńm k Zachodni 
K a tow ice  pod „2140“ . 1481g

O K A Z Y JN IE  sprzedam ma 
szynę do fa b ry k a c ji lodów 
dużą z 2 m o to rkam i, 1« 
konserw ato ram i, 10 te rm o­
sami. K atow ice, te l. S13-4^

Kursy K ierow ców  
SAMOCHOEłSWf^H
Mieczysław Studencki
Katowice, Stawowa 5 
Telefon 34870 i 34872
wyszkoliły t y s i ą c e  
kierowców w czasie 
15 - letniego istnienia 

na Śląsku.
3021

ESENCJE i pasty a rom a ty ­
czne do w yrob u  lem oniad 
w ysyła  za zaliczeniem  po­
cztow ym  Przem ysł Che­
m iczny „M a ltra " ,  K rakó w  
Zw ierzyn iecka  35. 3806d

N IW E LA T O R Y , teodo lity  
poleca — kup u je , fachowo 
napraw ia W esołowski, N ie 
dbalsk i i Ska, Łódź. No- 
w om ie jska 3. 3827d

M Ł Y Ń S K IE  m aszyny, przy 
bo ry  wszelkiego rodza ju  
dostarcza f irm a  K anarek, 
K ra kó w , M azow iecka 35

40Cfd

OLEJ rzepakow y, ln ian y , 
so jow y, gorczyczny, po- 
ln ia n y  poleca P rze tw órn ia  
Nasion O le istych „A R S “ . 
Zabrze, u i. W olności 144, 
te le f. 27-51. 1404g

SPRZEDAM 2 samochody 
ciężarowe „G lo ckn e r“  7 t. 
i  „R e n a u lt“  4 t. ś ląsk i 
T ransport K atow ice, Tea­
tra lna  12. 1612g

P O SZU KU JEM Y loka lu  fa ­
brycznego (n ie w  bu d yn ­
k u  m ieszka lnym ) w  K a to ­
w icach  lub  o ko licy . O fe rty  
C zy te ln ik  K a tow ice  pod 
„2162“ . 1542g

L O K A L  fro n t, albo w  po­
dw órzu z dogodnym  d o j­
ściem 7X10 lub  w iększy w 
cen trum  K a to w ic  poszuku­
ję , ew en tua ln ie  p rz y ją ł­
b ym  do spó łk i. O fe rty  do 
C zyte ln ika  K atow ice , pod 
„G o tó w k a ". 1655g

f j o t ó w k a
W S P Ó LN IK A  solidnego — 
w iększa go tów ka — w spó ł­
praca — poszukuję. O fe rty  
G liw ice , „C z y te ln ik “  pod 
„7777“ . 1621g

i Z Z a b f

Z A  ZW ROT zgubionych 
dokum entów  wynagrodzę. 

F i ja k  Eleonora, Zabrze, 
F lo riana  22. 617g

OSOBĘ, k tó ra  w  d n iu  19 
bm . z b iu ra  w  baraku Po­
w stańców 11 zabrała tecz­
kę  z ak tam i, proszę o 
zw ro t samych a k t _ p rzed­
s taw ia jących  tvartość oso­
b is tą  na adres: inż. Cze­
c h o w s k i M arian , K a to w ic e , 
ul. K onckiego 3, m. 8, albo 
pod dyskrec ją  u  dozorcy 
domu, u l. A s trów  8.

(ęA P ) 4140d

ZG UBIO N O  św iadectwo 
szkolne na nazwisko K o ­
chanow icz Józef. Łaskaw y 
znalazca proszony o zw ro t. 
Sosnowiec, Pańska 34.

1597grPoszukiwania
N AG R O D A 3 tysiące zł, k to  
z ko legów  3. Szkolnego 
P u łku  Czołgów, K u rs  ra- 
d iom onte rów , w ie  o losie 
syna mego K rzyszto fa  Ja r- 
m o lińsk iego. W iadom ości: 
K rap kow ice , pow. Opole 
Jarm olińska . 4143d

K T O K O L W IE K  z powraca­
jących z R os ji m ia łb y  w ia ­
domość o losie B ilińsk iego  
Anton iego, notariusza z 
Nowego Sioła, p rzebyw a ją ­
cego w  K ijo w ie , zechce za­
w iadom ić  żonę. C ieplice, 
Z jednoczenia Narodowego 
n r  60. 4145d

M O TO C Y KL D K W  350 ccm
nożna przekładn ia , w  do­
b rym  stanie do sprzeda­
nia. K a tow ice , Opolska 14, 
garaże. 1590g

POLECAM Y esencje do lo ­
dów i lem oniad wszystkich 
sm aków oraz proszki do 
pieczenia, cu k ie r w a n ilio  
w y  i a rom aty do ciast. „E n  
begeka“  Katow ice, P leb i­
scytowa 17, te l. 327-03. 403ld

ŚWIECE SAMOCHODOWE
regenerowane — p o l e c a  

| „ Szczeliwo“ , K a tow ice , ul. 
W arszawska 40. 3740d

POSZUKUJĘ Jerzego B ra t 
kow skiego, zamieszkałego 
przed w o jną  we Lw ow ie  
p rzy  u l. Janow skie j 15. 
B ra tkow ska  T., M iku lczy - 
ce, pow. B ytom , u l. F ra n ­
cuska 9. 1592g

POSZUKUJĘ L iszk i W il­
helm a, Podlesie, pow ia t 
Pszczyna, k tó ry  w  s ierp­
n iu  1942 r. zag inął na fro n ­
cie w schodnim  (G óry K ą ­
sek!) proszony jes t o w ia ­
domość:: Banasiowa, Pod­
lesie, M leczna 2, pow ia t 
pszczyna. l-603g

FO R TE PIA N , p ian ino, f is ­
harm onię, patefon szafko­
w y , aparat ra d iow y  okazy) 
n ie  sprzedam. O fe rty  Dzień 
n ik  Z a c h o d n i — K a to w ic e  
„2140“ . 1483g

MOTOR ro pny  18 K M , 4 ło ­
żyska ro lkow e , dwa rzędo­
we S. K . T. 90 m m  0  
sprzedam. Ryszard Mendla, 
W ilch w v  -  W odzisław Sl. 
te le fon  "33. ___ lj88g

NOWE urządzenie _ c u k ie r- 
n i w raz z m elanżerią sprze 
dam. Czestochowa, te le fon  
n r  2175. " 4102d
S~A M O C H O D Y  osobowe: 
Mercedes-Benz, 6 -cy lind ro - 
w y  i  D K W . 4-c y lin d ro w y  
na chodzie do sprzedania. 
Zgłoszenia: K atow ice, M ic ­
k iew icza  8,, m. 7, te l. 316-88.

(PAP) 4l04d

PLAC  w  Sosnowcu przy 
u l. C hm ie lne j sprzedam ta­
nio. W ia do m o ść : A n in  ko ło  
W arszawy, Leg ionów  15, 
partery _____________4108d
NOW E urządzenie sklepu i 
sa li cu k ie rn i do sprzeda­
nia. C zęstochow a, te le fo n  
n r  2175. __________4111
M Ł O C K A R N IA  z oczyszcza 
niem , m o tor, żn iw ia rka . od­
sprzedania. Lewandow ski, 
M okrsko , pow. w ie lt , “ j 18d

POKOJU um eblowanego w 
K atow icach od 1 września 
lu b  zaraz poszukuje samo- 
tn y  pan na poważnym  sta 
now isku . O fe rty  C zyte ln ik  
K atow ice  pod „1627“  1627g

O D STĄPIĘ pokó j in te li­
gentnem u, samotnemu, po­
w ażnem u panu. Of. ks ię ­
garn ia  C zyte ln ik , Jelenia 
Góra pod . „S o lid n y “ . 498ld

Lokato hmólowe

P IE K A R N IA  w raz z m ie­
szkaniem  w  dobrym  p u n k ­
cie do odstąpienia z po­
w odu w y jazdu . O fe rty  Dz. 
Źaęh. Zabrze pod „M . w  

16 log

S ZU K AM  dobrze zaprowa­
dzonej p ie ka rn i na terenie 
Dolnego Śląska. M . G rosik, 
W ałbrzych , u l. R o li Ż y ­
m ierskiego 35 4123(3

POSZU KUJEM Y loka lu  na 
w y tw ó rn ię  w  K atow icach 
w  podwórzu. O fe rty  do 
D zienn ika Zachodn. K a to ­
w ice  pod „2202“ . l8Q9g

ODSTĄPIĘ  sklep w  cen­
tru m  za zw ro tem  kosztów. 
Zgłoszenia: Słowo Polskie, 
pod „K a ro “ . 4144d

L O K A L U  nadającego się na 
magazyn dla a rt. kosm et. 
w  K atow icach poszukuje 
poważna firm a . Może być 
w  podw órzu. E w ent. re ­
m on t przeprow adzim y. Of. 
C zy te ln ik  K atow ice , pod 
„2190“ . 1557g

K O C ZO R K IE W IC Z Z yg ­
m u n t z Grodna poszuki­
w any przez m atkę. W ro ­
cław , u l. Jarosława Dą­
brow skiego 70/29. 4130u

Proszę Ob. Gąsiorowskie- 
go Jerzego, k tó ry  w  1944 
i  .1945 r. p rzebyw ał w  obo­
zie kon cen tracy jnym  w 
Gross - Rosen i  Brzegu z 
m oim  mężem Zygm untem  
U lfik ie m  o te legraficzne 
Dodanie'swego adresu. Ja­
nina U lfiko w a , Sosnowiec 
Rybna 4. 1658g

M A T K A  Kaczeluk A po lo ­
nia poszukuje syna F ranc i­
szka Kaczkowskiego, ch o ­
rążego. W iadomość: Wieś 
Ubocz 287, poczta G ry fo - 
góra, pow. Lw ów ek. I529g

T |

Mecz, k tórjj rozczaroujai publiczność

Rumunia — Polska 2:1 (1:0)

B é i  a e
D Y R E K C JA  Okręgowa K o ­
le i Państw owych w  K a to ­
w icach rozpisała p rzetarg 
pu b liczny  na dzierżawę bu 
fe tu  kole jow ego na stac ji 
K atow ice, hala 2 oraz na 
s tac ji W itów , z te rm inem  
objęcia od 1 w rześn ia 1947 
r .  T e rm in  wnoszenia o fe rt 
na w arunkach ogłoszonych 
na ta b lic y  w  gm achu g łó w ­
nym  D y re k c ji u p ływ a  dn 
30 lipca  1947 r. o godz. 10.

(PAP) 4127d

W YN A JM U JE M Y  samocho­
dy, fu rm a n k i, K a tow ice  u l 
M ariacka  37, te l. 334-94.

1.869g

Kursy kierowców 
samochodowych

Tadeusz Jankow sk i, Ka 
tow łce , Plac W olności 9
te le f. 323-82. W pisy na 
now y ku rs  codziennie 
od 9—18. 2973

W a r s z a w a  (od specjalnego 
wysłannika).

Drugi oficjalny występ piłkar­
skiej reprezentacji Polski po w oj. 
nie, a pierwszy na własnym te­
renie zakończy} się niepowodze­
niem. Jedenastka polska uległa 
Rumunom w stosunku 1:2 (0:1). 
Porażka ta jest tym bardziej 
przykrą, że oczekiwano ogólnie 
po porażce w  Oslo rehabilitacji. 
Niestety, dziwny pech, jak i prze­
śladuje Polskę w spotkaniach z 
Rumunią, da} się jeszcze raz we 
znaki. Polska przegrała, aczkol­
wiek zawody te mogła rozstrzy­
gnąć na swą korzyść.
Porażka ta jest jeszcze z tego po 

wodu przykra, że gra bynajmniej 
nie wykazała, by Polska była 
gorsza od Rumunów, jednak sła­
ba gra naszej drużyny, którą maż 
na by porównać do przeciętnej 
gry z walk o weiśeie do ekstra 
klasy, uniemożliwiła odniesienie 
z wy Ces twa. Tak więc ujemny bi­
lans spotkań z Rumunami powięk 
szyFśmy o jeszcze jedną porażkę. 
W bilansie tym posiadamy tylko 
1 zwycięstwo, 4 porażki i 4 remi­
sy przy ogólnym stosunku bram­
kowym 19:21 na naszą niekorzyść.

Drużyny wystąpiły w następu­
jących składach: Polska: Brom, 
BarwCński, Flanek, Jabłoński I, 
Parpan, Jabłoński II, Gierg/el, 
Gracz, Swiearz, (Cieślik) Kula­
wik, Czachor.

Rumunia: — Stanescu, Dragan, 
Farmaty, Bacut, Pall, S'klovan, 
Farkas, Mar an, Spielman, Jor- 
dache, Dumitrescu.

Z awleilzion« pufolif***
Nie pamiętamy, kiedy nasza re­

prezentacja zagrała tak słabo, 
jak z Rumunami. Dla 30 ty ­
sięcznej widowni, fakt ten był 
ym bardziej przykrym, że zda­

wano sobie sprawę, iż wygrana 
leżała w możliwościach druży­
ny polskiej. Miało to miejsce w

drugiej połowie zawodów po zdo­
byciu wyrównującej bramki. 
Drużyna nasza zdobyła sobie 
wówczas przewagę i przygniotła 
wyraźnie Rumunów, którzy za­
skoczeni atakami Polaków, zep­
chnięci zostali do defensywy. Na­
wet pomoc, grająca dotąd defen­
sywnie, poszła naprzód i zdawało 
się, że kwestia zwycięstwa bę­
dzie już kwest ą m'nut. Niestety 
po 10 min, okresie przewagi na­
stąpił moment, który zaważył na 
losach następnego okresu gry i 
porażce Polski. Będący zupełnie 
sam z piłką Jablońsk' I  podał 
piłkę z odległości 20 m do Broma. 
Piłka podana była jednak zbyt 
lekko, toteż wolno toczyła się ku 
bramce polskiej. Wykorzysta* ,to 
szybki środkowy napastnik Ru­
munów, który byl przy piłce prę­
dzej niż Brom, toteż ulokowali,e 
p iłk i w  bramce polskiej nie na­
stręczało mu wielkiej trudności. 
Po zdobyciu tej bramki w Rumu­
nów wstąpił nowy duch. Grali 
znowu zacięcie jakby po złapa­
niu drugiego oddechu i przewa­
żali do końca zawodów. Polska 
miała i w tym okresie momenty, 
w  których mogła zdobyć wyrów­
nanie, niestety i te zostały nie­
wykorzystane

Analizując grę reprezentacji

lawik, który okazał się jedynym 
strzelcem w naszej drużynie i 
często niepokoił bramkarza ru­
muńskiego, przy czym strzały te 
były nieraz najlepszej marki

Przebieg grg
Rumuni rozpoczynając grę z 

miejsca, przystępują do ataku i 
nacierają. Zupełnie niespodziewa­
nie w  4 minucie zdobywają pro­
wadzenie. Centra prawoskrzydlo- 
wego do środkowego Spielmana, 
kończy sie bramką zdobytą gło­
wą. Winę ponosi tu obrońca Fla­
nek, który nie krył Rumuna, a 
również i Brom przez niepotrzeb­
ny wybieg. Rumuni przeważają 
i stale goszczą na połowie boiska 
Polaków, jednak akcje ich kończą 
się na polu bramkowym. Rzadko 
dochodzi dostrzalów, to też Brom 
nie ma wiele roboty. Polacy mają 
dwukrotne okazje do zdobycia 
bramek, jednak bramkarz Sta­
nescu obronił niebezpieczne strza­
ły  Kulawika i Świcarza. Od 20 
minuty gra się wyrównała. Pola­
cy częściej dochodzą do głosu, a 
kiedy Cieślik wszedł na boisko i 
momentalnie zagrał z Graczem i 
Kulawikiem, zdawało się, że 
padnie wyrównanie. I  tym razem 
bramkarz gości jest na stanowi­
sku. Pod koniec pierwszej polo-tlUftlltUJUU &AV; * '-P* ----- - ----- ------- -------- * . . ' - ,

Polski ¿rosimy stwierdzić, że naj i wy Rumunii przygnietli i Polska
• • __  I_i ----— ___ ■. A nllYUłlPlepszym je j graczem byl bez 

sprzecznie Brom w7 bramce. Po­
nosi on części owo z Flankiem w i­
nę za utraconą pierwszą bramkę, 
jednak w ciągu meczu obronił 
w pięknym stylu strzały, które 
powinny były przynieść bramki. 
Brom wyjmował pięciokrotnie 
piłkę z własnej bramki jednak 
tylko dwukrotnie posła} je na 
środek boiska jako znak uznama 
bramek. Trzykrotnie sędzia nie 
uznaj bramek, wyłapując spalone. 
Z uczuciem ulgi przyjmowała w i­
downia decyzję sędz ego, w in­
nym bowiem wypadku porażka 
byfaby wyższa,

Jcsk  g r u l i  ffS§g9nu»99
Drużyna rumuńska przyponi- j leży postawić naszej pomocy, a „—  .. -------

nala nam reprezentację Sofii. 1 zwłaszcza Parpanowi na środku, ważata wybitnie i  zdawa 
Cechowała ich gra plaska, opar- Od początku meczu spełniał on 
ta o krótkie podania i dobrą rolę trzeciego obrońcy, wstrzy­

mując dość dobrze na pór Rumu- 
Dzieki wzrostowi wyłapy

szybkość. Niewątpliwie Sofia 
wydaje nam się lepszą jako ca­
łość, jednak Rumuni wzięli prze­
wagę w szybkości podań, które 
wyrabiały im przewagę nad po­
wolnymi do pewnego stopnia 
Polakami. Dobrym byl bramkarz 
Rumunów, który podobnie jak 
Brom wyłapał szereg niebezpie­
cznych strzałów, przy czym o- 
brona strzału Swidarza na począt 
ku meczu była dużą sztuką. O- 
brona nie uznawała pola karne­
go jako swego miejsca wpły­
wów. Wysuwała się znaczme do 
przodu, kryjąc naszych skrzydło­
wych. Jest to możliwe oczywiś­
cie tylko przy odpowiedniej szyb 
kości zawodników. Metoda ta da­
ła pożądany skutek. Nasi skrzy­
dłowi, pieczołowicie pilnowan' 
nie potrafili nic zdziałać, a po­
nadto byli i tak jeszcze słabi, 
wytwarzając przez to najsłabszą 
pozycję naszej reprezentacji.

Środkowy pomocnik Pall był 
jednym z najlepszych graczy Ru­
munów. Dobry w ofensywie jak 
i defensywie, unieszkcdl w ił zu­
pełnie naszą trójkę środkową. 
Będąc dużego wzrostu, wylapa’ 
wszystkie plik posyłane do na­
szych napastników.

Trójka środkowa ataku popisa­
ła się błyskotliwymi zagraniami 
Doskonale wyrąbanie pozycji 
strzałowej — to największy plus 
napastników rumuńskich. Na na­
sze zresztą szezescic strzelali oni 
(zwłaszcza w pierwszej połowie) 
mało, a ponadto niecelnie (prze­
ważnie górą). Najgroźniejsi strze! 
cy to Marian i kierownik ataku 
Spielman.

now. —  ;-_ 
wal wszystkie górne piłki, je ­
dnak jeżeli chodził o podania do 
ataku, to gra Parpana była bar­
dzo słaba. Rzadko widzieliśmy, 
by napastnicy otrzymali od za­
wodnika Cracovii piłkę. Jeżeli 
były podania do przodu, to byty 
albo zbyt krótkie albo podane w 
próżnię. Ponadto brak było je-1 
szcze ze .strony środkowego po- j 
mocnika parcia napastników do 
przodu. W drugiej połowic Par­
pan miał kilka ładnych zagrań, 
kiedy wyrywał się do przodu, nie-

przeżywaia krytyczne chwile. 
Dwukrotnie Brom obronił w pięk­
nym stylu, oraz poprzeczka o- 
chronila nas przed utratą bram­
ki, innym razjem znowu sędzia 
nie uzna! bramki, zdobytej przez 
Jordachego.

Po przerwie Polacy z miejsca 
przystąpili do ataku i zdobyli 
przewagę. Mimo to Rumuni strze­
lają w  3 minucie bramkę przez 
Farkasa, również nie uznaną 
przez sędziego na skutek spalo­
nego. Polacy odpowiadają kontr­
atakiem, który przynosi wyrów­
nującą bramkę. Podanie Czacho- 
ra przejął Kulawik, piłkę podał 
lekko do Cieślika, który przy 
nieopisanym . entuzjazmie w i­
downi zdobył wyrównanie. Pol­
ska w następnym okresi“  prze-

, się, że
zwycięstwo nasze będzie .westią 
minut. Niestety, w 16 minucie 
następuje fatalny błąd Jabłoń­
skiego I, który przynosi Rumu­
nom drugą, a zarazem zwycięską 
bramkę dnia. Gra w  następnym 
okresie była nadal dość wyrów­
nana, przy czym Polacy zrywali 
się do ataków, które nie dały 
jednak efektu. W 30 minucie była 
ostatnia szansa uzyskania wy­
równania. Cieślik urwał się od 
obrońcy i szedł samotnie m 
bramkę.

Zdawało się, że wyrównani: 
nieuniknione, tym bardziej, i i  
bramkarz rumuński wybiegł Po 
lakowi naprzeciw. Widowni:

stety tych momentów było malo, przypatrywała się z zapartym od
f  Z — — I Tn l \ ł  nr»« (i niBin »»Aur _ ! .4 Anl»n»vt In»»»»»» t in to r lv y ilf  A1R1 If łOT*Boczni Jabłońscy gra swą rów 
nież nie zachwycili W pojedyn­
kach byli dobrzy, idąc do starć 
ambitnie, jednak jeżeli chodzi o 
grę konstruktywną, dostroili się 
do swego kierownika. Jako całość 
pomoc tworzyła lukę pomiędzy 
atakiem która uniemożliwiła wy

dech cm temu pojedynkowi, któri 
mógł zakończyć się zdobycien 
dla nas bramki. Niestety, Cie 
śłiik przeniósł wprawdzie piłk* 
ponad bramkarzem, jednak pesz:; 
ona nie do pustej bramki lecz w., 
out. To była ostatnia nasza szan­
sa, Końcowe minuty gry nicaianiem Która uniemożliwiła wy- sa, gońcowe minuty gry nic 

korzystanie m om entów przewagi, przynoszą zmiany wyniku, acz- 
A ta k  mia’ najsłabszych graczy w kolwiek Rumuni znowu zdobył'
sir/« •ii“'« v: ii. z których jeszcze 
C/'»' lepszym od Giergie-
la. Wybitnie «**bo wypadł Gracz 

cofałący sie do tyłu do pił­
ki, do (■?"»'«o zr~" i«i był zmuszo­
ny na skutek d«'eiwvwńej gry 
nos-»*«» r -•»«.')••»• Nie można po- 
więfGW«. bv zagrab Ku­
lawik. ,e*v C^SFłs. jednak dzięki 
.swej rn»HUwełcł i parciu do

bramkę jednak w sposób nie­
przepisowy.

Doskonale panujący nad gr;r 
sędzią czeski Vlcek- mający na 
lin ii do pomocy najlepszych na­
szych sędziów — dr. Rutkow­
skiego i m jr. Sznajdera, kończy 
mecz, a publiczność opuszcza sta­
dion z uczuciem wielkiego nieza­
dowolenia nie tylko z wyniku z*

Mecz Rumunia — Polska byl 97 
| spotkaniem naszej reprezentacji. 
i Ogółem Polska wygrała 34 razy, 40 

J t t l i  eg razy przegrała, a w 17 wypadkach
ja k  zaznaczyliśmy najlepszym uzyskała w yn ik i remisowe. Ogólny 

graczem drużyny polskiej byl i stosunek bramkowy tych spotkań
Brom. Obrona Flanek-Barwiński 
nie była pewną i aż zdziwienie 
musi brać widza, że przy tak nie­
pewnej grze obrońców nie utra­
ciliśmy więcej bramek. Obroń­
com brak było również należyte­
go wykopu, co było jednym z 
mankamentów gry naszego ze­
społu. Gdy atak nie otrzymywał 
piłek od swych kolegów z obrony 
i pomocy, łącznicy musieli cofać 
się po piłkę do tyłu, osłabiając 
przez to znowu nasze możliwości

■ ’ IW WW 11«; t,' « »t ,»«».»»«
przodu zrób "u n? ̂ korzystniejsze wodów. lecz i gry swych repre-
wrcArnię w ataku. Uwłaszcza Ku- zentantów. (k)

Dotychczasowy bilans
Jeden wojskowy w randze kapita­

na, znajdujący s iĘ 'o b o k  miejsc pra­
sowych, wyraził zdziwienie nastę­
pującym i słowami: „Dlaczego nie 
stawiają do drużyny zawodników 
klubów Śląskich? Graliby przynaj­
m niej ambitnie.“

*

Dotychczasowy nasz bilans spotkań 
z RunMinię jest następujący:

pTZtCZ tu fiiivn u : --- ~
ofensywne. Bardzo słabą notę na-! to Parpanowi.

wynosi. 214:216 na naszą niekorzyść
*

W czasie meczu padały okrzyki: 
Ochmański na boisko! Widownia 
warszawska domagała się udziału 
swego pupilka, lewoskrzydłowego z 
Polonii. Być może, że byłby lepszym 
od Cząchora. Zresztą lepszymi by­
liby niewątpliw ie róionież i  inn i za­
wodnicy od tych, których w idzie li­
śmy na boisku. Lepszym byłby na 
pewno Piec, którego cechuje nade 
wszystko ambicja, a której brak by-

1922 w Czerniowcach 1:1
1923 we Lwowie 1:1
1927 w Bukareszcie 3:3
1931 u> Warszawie 2:3
1932 w Bukareszcie 5:0
1934 we Lwowie 3:3
1935 w Bukareszcie 1:4
1937 w Łodzi 2:4
1947 w Warszawie 1:2

Cepnlfc ogłoszeń:
O G ŁO SZEN IA  TEKSTO W E: do 100
200 m m  — z ł 65, p o w y ż e j 200 mm --
n ie  rodz in  za słowo — z ł 20, zg r  0gioszen . ■< — < *-v— «“  “ »"«««n w  w ysososc i 3U%. z,a zastrzeżenie in ie js ta  w ,„„„«.««, Lsłów. Warunki p rzy jm ow an ia  ogłoszeń o  s m %  Za og łoSzen(a tabe la ryczne, b ilanse i ogłoszenia kom b inow a ne  do licza się dodatek w  w ysokości 100%. wszelk ie należności
m m  l  szp. ąL 50%, ponad 50 mm i dwuszpa w p ła tach pros im y podaw ać cel w p ła ty ,.
Katowice Nt 4830 w zgl. przekazem imwzł
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€h nagrobek d la  I*. Korfantego

Apel Z w . Powstańców we Wrocławiu
Katowice. Okręgowy Zarząd Związku Weteranów Powstań Ślą­

skich we Wrocławiu, zwraca się za pośrednictwem naszej redakcji 
do społeczeństwa doino-śląskiego z apelem o wzięcie udziału w 
akcji budowy nagrobka dla wodza ludu śląskiego śp. Wojciecha 
Korfantego.

Jak wiadomo, akcja ta zainicjowana została w  dhiu 20 marca 
br., przez wicewojewodę śląsko-dąbrowskiego płk. Ziętka w rocz­
nicę plebiscytu na Śląsku i spotkała się z szerokim odgłosem spo­
łeczeństwa, czego najlepszym dowodem jest suma 335,144 zł, wpła 
oona po dzień 19. 7. 1947 w  redakcji „Dziennika Zachodniego“ . Nie 
wątpimy, iż apel okręgowego zarządu Związku Weteranów Po­
wstań Śląskich we Wrocławiu spotka się również w  tym samym 
oddźwiękiem na terenie Dolnego Śląska.

Nie chodzi o poważne sumy, któ-Na wniosek swego prezesa, w i­
cewojewody śląsko-dąbrowskiego 
pułkownika 'dętka, Zarząd Głów 
ny Związki Weteranów Powstań

re by mogły komukolwiek zrobić 
uszczerbek w budżecie, lecz o gro 
szowe drobne składki, które bę

Śląskich w Katowicach wystąpił; dą najlepszym wyrazem, że cały 
z inicjatywą postawienia pomni-' polski lud na ziemi śląskiej je- 
ka wodzowi ludu śląskiego Woj- dnoczy się w  chęci złożenia po- 
ciechowi Korfantemu, którego śmiertnego hołdu wielkiemu sy-
grób na cmentarzu katowickim 
znaczy po dziś dzień tylko płyta, 
ale którego pamięć lud śląski czci 
stale, okrywając tę płytę stosami 
kwiecia.

W wykonani» powyższej u- 
ehwały Okręgów Zarząd Związ­
ku Weteranów Powstań Śląskich 
we Wrocławiu zebrał kwotę zł 
2140 i zwraca się do całej ludno­
ści Dolnego Śląska z apelem, aby 
wielkiemu synowi Ziemi Śląskiej 
okazała ze swej strony wdzięcz­
ność i uznanie za Jego ofiarną 
pracę dla połączenia Śląska w je­
dną całość z Polską.

Apeluje się do wszystkich mie­
szkańców Dolnego Śląska, aby 
masowo wzięli udział w tej akcji.

Wypadek na torze
Wrocław (jr). Nieszczęśliwemu 

wypadkowi uległ na trasie kolejo­
wej Wrocław — Leśnica, robotnik 
Państw/. Przedsiębiorstwa Robót 
Komunikacyjnych, Jerzy Oleksy, 
który wpadł pod koła pociągu ją- 
dącego z Wrocławia do Legnicy. 
Z ciężkimi obrażeniami przewie­
ziono nieszczęśliwego do szpitala 
św. Anny we Wrocławiu.

nowi ziemi śląskiej, któremu los 
za życia zapłacił za ofiarne Jego 
trudy tylko cierpieniem i gory­
czą.

Składki od 5 złotych wzwyż, 
przyjmuje Dolnośląski Bank Spól 
dzielczy we Wrocławiu, ul, Ko­
ściuszki 34 (gmach Izby Przemy­
słowo-Handlowej) na konto nr. 6.

Kolonie lotnie w Ziemi Kłodzkie!:.y
dla dzieci robotniczych z Opola

Kłodzko (hor) W ślidznej. pod­
górskiej okolicy, w powiecie 
kłodzkim, zorganizowała kolonie 
letnie dla dzieci swych pracowni, 
ków. dyrekcja Zjednoczenia Prze. 
mysłu Cukrowniczego w Opolu. 
W Szalejewie — kolonie dla 
chłopców, w  Polanicy — dla 
dzewcząt.

Chociaż właściwie nic nas. już 
nie obchodzą naizwiska byłych 
niemieckich właścicieli pałaców, 
czy dworów dolnośląskich, war. 
to jednak, jako pewną ciekawostr 
kę. przytoczyć nazwisko b. właś. 
ciciełi Szalejewa. Byli nim; bo. 
wiem baronowie von Münchhau­
sen.

Któż nie słyszał o słynnych, 
fantastycznych opisach podróży 
i przygód barona Münchhausens, 
z końca X V III wieku? Opowia­
dania te weszły do literatury 
niemieckiej. ; zostały prizetłuma_

Niewdzięczny szwagier
stanie przed Sądiem

Serbiewo (js). Miesizkaniec gro 
mady Serbiewo, pow. jeleniogór­
ski, Wincenty Wójcik, właściciel 
większego gospodarstwa, napisał 
do swego szwagra list, . by ten 
przyjechał do niego, w celu u . 
dzielenia pomocy w uprawie zie. 
mi.

W kilka dni po otrzymaniu l i .  
stu szwagier Wójcika — Stefan 
Woźniak, przyjechał do Serbie- 
wa. Przez kilka miesięcy szwa. 
growie żyli w zgodzie, jednakże

'po pewnym czasie stosunki zaczę 
ły  się psuć.

W rezultacie kłó tn i Woźniak, 
skradł Wójcikowi 17 tysięcy zło. 
tych i ulotnił się w niewiado. 
mym kierunku. Poszkodowany 
zawiadomił o kradzieży władze 
milicyjne, które po krótkim  po­
szukiwaniu niewdzięcznego szwa 
gra odnalazły bez pieniędzy.

Po przeprowadzeniu dochodzę, 
nia osadzono go w areszcie. W 
najbliższym terminie stanie o.n 
przed sądem.

ezone, jak wiadomo, na różne ję_ 
zyki także i  na polski.

Dzisiaj w pałacu skalejewskim. 
pod opieką Antoniego Obarskie. 
go, kier. szkoły z Opola, przeby. 
wa 101 chłopców’, w wieku od 5 
do 14 lat. Bawią się w  parku, 
chodzą na wycieczki, czytają a 
przede wszystkim — jedzą. O to 
dba dzielna kierowniczka kuchni. 
Chłopcy jednak narzekają... Kie_ 
rownictwo nie pozwala im grać 
cały dzień w piłkę nożną. Naj­
wyżej 2 godziny! Powstało z te. 
go nawet poważne przesilenie w 
grupie k ilku  „piłkarzy“ , nie ro_ 
zumieiących i nie doceniających 
szkodliwości p iłk i nożnej dla mło 
dych organizmów.

Inne zmartwienia mają dziew, 
czynki w Polanicy. Nie każda 
jest tak rozsądna, żeby się mogła 
przez kilka tygodni obejść bez 
rodziców. Więc płacz i smętek. 
Opiekunka p. Szelestowska. także 
nauczycielka z Opola, wraz z ca­
łym miłym swym personelem, 
stara się ukoić te troski, co jej 
się przeważnie udaje.

Nieraz i rodzice utrudniają sy„ 
tuację wychowawcom na kolo. 
niach. Niektórzy zbytnią potołaż. 
liwością roztkliwiają dzieci, inni 
zabierają je nawet do domu. za. 
pominąjąc i nie biorą pod uwagę, 
że jeżeli dziecko źle się czuje, w 
zespole koleżeńskim, to w więk_ 
słzości wypadków ponosi samo 
winę. Kolonia — to- nietylko wy­
żywienie dziecka i dostarczenie 
mu zabawy, a.le — i znakomita 
szkoła zespołowego współżycia. 
Dziecko nie może dzisiaj chować 
się samotnie, gorzko to bowiem 
może odbić się na jego dalszym 
życiu.

8-miu katowickich kupców w areszcie

Machinacje „Kupieckiego Stowarzyszenia Handlowego“
Katowice (jmm). Jakub Presser 

urzędnik firm y C. Hartwig w  Ka 
towicach, złożył przed Delegaturą 
Komisji Specjalnej do walki z na 
dużyciami i szkodnictwem gospo­
darczym oświadczenie, które w na 
stępstwie przeprowadzonych do­
chodzeń doprowadziły do aresz­
towania 8 kupców katowickich 
wśród których znaleźli się prezes 
Stowarzyszenia Kupców Katowic 
kich — Tomasz Kowalczyk i pre­
zes Stowarzyszenia Kupców na 
woj. śląsko-dąbrowskie — Lu­
dwik Wiliński.

W dniu 28 marca br. J. Presser 
zakupił w  firm ie „Kupieckie Sto 
warzyszenie Handlowe“ w  Kato­
wicach przy ul. Pierackiego 10, 
towarów tekstylnych na sumę o- 
koło 22.000 zł. Po wpłaceniu na­
leżności do kasy, Presser zażądał 
od kasjerki, M arii Tomeczek wy­
stawienia mu na zakupione towa 
ry  rachunku. Kasjerka oświadczy 
la, że może wystawić rachunek 
na wszystkie kupione towary za 
wyjątkiem koszuli męskiej, za 
którą w  firm ie żądano 750 zł. 
Kiedy mimo to kupujący doma­
gał się wystawienia rachunku na 
wszystkie towary, kasjerka we­
zwała jednego ze współwłaścicieli 
sklepu — Konrada Sidełkę. Si­
dełko nie podając powodu, odmó 
w ił wystawienia rachunku na ko 
szulę, oświadczając Presserowi 
arogancko, że najwyżej może tej 
koszuli nie kupić. Presser koszulę 
jednak nabył, rezygnując z wy­
stawienia rachunku.

Po pewnym czasie Presser za­
uważył taką samą koszulę na wy 
stawie tego przedsiębiorstwa z 
ceną wystawową 510 zł. Wstąpił 
wtedy do sklepu i zażądał wyja­
śnienia, dlaczego pobrano od nie 
go za koszulę o 240 zł drożej od 
ceny uwidocznionej na wystawie. 
Sidełko orientując się, że sprawa 
przybiera niekorzystny dla niego 
obrót, dawał wykrętne odpowie­
dzi, a następnie prosił Pressera, 
ażeby nie donosił o tym Komisji 
Specjalnej, w zamian za co f i r ­
ma odpowiednio go wynagrodzi 
Presser nie zgodził się jednak i

oniesienie złożył.
Na skutek przeprowadzonego 

przez Delegaturę Komisji Spec­
jalnej dochodzenia ustalono co 
następuje:

Firma „Kupieckie Stowarzy­
szenie Handlowe“ , której tytu ł 
wprowadzić mógł kupujących w 
błąd, nie jest żadnym stowarzy­
szeniem Związku Kupców lecz 
prywatnym przedsiębiorstwem 3 
wspólników, z których każdy 
wniósł równy udział po K części. 
Byli nimi: i. Lucjan Trawiński, 
równocześnie współwłaściciel 
.Hurtowni Włókienniczej* w Ka 
towicach ul. Misięck egC) 6, 2.
Konrad Sidełko, również współ­
właściciel wymienionej hurtowni, 
3. Michał Śliwiński, 4. Tomasz Ko 
walczyk, jednocześnie współwła­
ściciel firm y tekstylnej „Vesta“ 
w Katowicach, ul. Stawowa 10, a 
zarazem 1 prezes Stowarzyszeni 
Kupców Katowickich, 5. Marian 
Winecki, także współwłaściciel 
„Vesty“ , 6. Ludwik Wiliński, dy­
rektor Stowarzyszenia Kupców 
woj. śląsko-dąbrowskiego, 7. mgr 
Stanisław Gajewski, który był 
jednocześnie kierownikiem „Spól 
k i Powierniczej Buchalteryjnej“ 
w Katowicach, Stawowa 10 i 8 
Stanisław Kurlus, równoczesny 
właściciel sklepu włókienniczego 
przy ul. 3 Maja 6. Stwierdzono 
także, że sprzedaną Presserowi 
koszulę firma nabyła w  PCH, 
płacąc za nią 382 zł. Cena jej po 
doliczeniu dozwolonego zarobku 
nie powinna była przekroczyć 
508 źł.

Przesłuchani Sidełko i kasjerka 
Tomeczek nie przyznali się, że 
odmówili wystawienia rachunku, 
a badana' ekspedientka, Hildegar 
da Wolf oświadczyła, że omyłko­
wo sprzedała koszulę za 750 za­
miast za 510 zł.

Sensacje zaczęły ujáwniaó się 
z chwilą, kiedy na czas dalszych 
dochodzeń Delegatura Komisji 
Specjalnej poleciła osadzić Sideł-

nie, że jeżeli do 10 dni nie zosta­
ną zwolnone z więzienia, to u- 
jawnią wszelkie nadużycia, nie 
chcą bowiem odpowiadać za winy 
właścicieli, zwłaszcza, że poza po 
borami miesięcznymi w  wysoko­
ści od 4 do 6 tys. z tytułu tego 
żadnych korzyści materialnych 
nie miały. Na skutek tego właśnie 
Trawiński przysyłał czekoladę do 
więzienia, prosząc je za każdym 
razem o cierpliwość i łudząc o- 
bietnicami mającego wkrótce na­
stąpić zwolnienia z aresztu.

Tomeczek i Wolf opisały też 
szczegółowo manipulacje z pod­
wójnymi bloczkami i „lewą ka­
są“ , z nieujawnieniem dochodów 
itp. Na skutek tych zeznań i po 
sprawdzeniu ich, Delegatura wy­
dała nakaz aresztowania wszyst­
kich 8 właścicieli, a nadto opie­
czętowania tych przedsiębiorstw, 
których właścicielami, czy współ 
właścicielami byli, a to celem 
skontrolowania czy oszukańcze 
sposoby stosowane w firm ie „Ku 
pieckie Stowarzyszenie Handlo­
we“ nie były także praktykowane 
i w  tamtych sklepach.

9
Katowice (jmm). Ostatnio Spo­

łeczne Komisje Kontroli Cen 
zwróciły szczególną uwagę na spe 
kulujących wyrobami reglamen­
towanymi: cukrem, solą, zapałka­
mi i  wyrobami PMT.

W wyniku kontroli; orzeczeniem 
Komisji Specjalnej do Walki z 
Nadużyciami i Szkodnictwem Go 
spodarczym w Katowicach uka­
rani zostali za pobieranie nadmier 
nych cen za cukier i sól grzywną 
30.000 zł: Franciszek Harhala, 
Leopold Zachajkiewicz i Wacław 
Abramienko, wszyscy z Rudzień- 
ca, pow. Gliwice, Piotr Strzałkow 
ski. właściciel sklepu spożywcze­
go w  Ozimku, pow. Opole, grzy-

Glaffig, właścicielka sklepu towa 
rów mieszanych w Krzyżowej Do 
linie pow. Opole — 20.000 z\ oraz 
Karol Angres, syn właściciela re­
stauracji w  Krzyżowej Dolinie, 
grzywną 30.000 zł. Ponadto za po­
bieranie nadmiernych cen za za­
pałki ukarano Wilhelma Jąntę, 
dzierżawcę bufetu kolejowego na 
stacji Ozimek, pow. Opole, grzy­
wną 50.000 zł.

Kolonie dziecięce Zjednoczenia 
Przemysłu Cukrowniczego za­
opatrzone są obficie we wszystko. 
Pobyt na nich jest bezpłatny. 
Organizacją całości i zaprowian_ 
towniem zajmuje się Stefan Sau. 
ter, kier. referatu socjalnego Z. 
P. C. w Opolu, a dopomagają 
mu w tym delegaci Z. Z. Prac. 
Przem. Cukr. Ostatnio bawiły w 
Szalejewie i Polanicy specjalnie 
zorganizowane i dowiezione sa_ 
mochodami wycieczki rodkiców z 
poszczególnych cukrowni.

Należy się jeszcze kilka słów 
koloni; dziewczęcej w Polanicy. 
Mieści się ona w jasnym, dużym 
budynku po byłej szkole SS., 
która zabrała go zakonowi O.O. 
Sercanów. Dzisiaj, dwóch księży 
tego zakonu przyjechało kilka 
tygodni temu z Francji, by objąć 
znowu swoją majętność.

Dziewcząt w Polanicy przeby­
wało w lipcu br. 118. Na sier_ 
pień więc znowu ok. 200 dzieci 
pracowników ZPC. (dziewcząt 
i chłopców) pojedzie do Szalejewa 
i Polanicy, dla nabrania sił. zdro 
wia i nowych doświadczeń w 
koleżeńskim życiu.

S ł u c h a m y  r a d i a

P oniedzia łek, 21 lipca
6.00 sygnał czasu i pieśń poranna. 

6.05 g im nastyka, 6.15 dz ienn ik . 6.30 
m uzyka. 6.50 zapowiedź program u. 
6.57 sygnał czasu. 7.00 m uzyka, 7.15 
w iadom ości poranne, 7.35 m uzyka. 
7.55 in fo rm a c je  ogóinopolskie. 8.05 
skrzynka P. C. K . 8. 15 w yk ła d  dla 
nauczycie li. 11.57 sygnał czasu i  he j ­
nał. 12.04 zapowiedź program u. 12.06 
w iadom ości po łudniow e. 12.10 pieśni 
C zajkowskiego i Rachm aninowa. 12.25 
audycja  dla w si. 12.35 „S łucham y 
m u zyk i i  p ieśn i ze Śląska“ . 13.00 „Z  
m ik ro fone m  po k ra ju “  13.10 audy­
c ja  ro z ryw kow a. 14.00 audycje  in fo r ­
m acyjne  14.30 „10 m in u t m u zyk i z 
p ły t “ . 14.40 audyc ja  dla dzieci. 15.00 
m uzyka taneczna z p ły t. 15.20 „G óra  
św. A n n y “  — audycja  s łowno-m uz. 
da dzieci. 15.49 Pieśni... Schuberta.
16.00 dz ienn ik . 16.18 zapowiedź p ro­
gram u. 16.20 s k rzyp co w e 'U tw o ry  cha 
rakte rystyezne. 16.40 skrzynka ogól­
na. 16.50 in fo rm a c je  gospodarcze.
17.00 audycja  w  w ykona n iu  Zespołu 
Ins trum enta lnego Zb ign iew a Szarec­
kiego. 17.35 kalendarz h is to ryczny. 
17.45 audycja  d la * m łodzieży „W  
przeddzień Św ięta * 22 lip ca “ . 18.00 
koncert życzeń. 18.35 koncert re k la ­
m ow y. 18.58 zapowiedź program u.
19.00 z zagadnień św iata p racy. 19.10 
„U  naszych p rz y ja c ió ł“  — audycja 
z oka z ji św ięta narodowego B e lg ii.
20.00 audycja  lite ra cka . 20.15 koncert 
m u zyk i po lsk ie j. 20.57 om ów ienie 
w ażnie jszych a u dycy j dn ia  ju tr z e j­
szego i  sygnał czasu. 21.00 dz ienn ik . 
21.30 m uzyka taneczna. 21.55 kw a ­
drans prozy „Z m ie rzch  wodzów'* 
W acława Berenta. 22.10 w iadom ości 
sportowe. 22.15 kon ce rt ro z ryw kow y .
23.00 osta tn ie w iadom ości dz ienn ika 
radiowego. 23.20 m uzyka z p ły t. 23.50 
zapowiedź program u na dzień na ­
stępny. 23.55 „Z  osta tn ie j c h w ili“  i  
sygnał czasu. 24,00 h ym n  i  kon iec 
audycy j.

.Właściwe nasze miejsce -  no tamtej strenie granic»“

Nowy transport Niemców opuścił Kłodzko
K ł o d z k o ,  (gr) Już od kilku 

dni gromadziły się na punkcie 
zbornym w Kłodzku przy staro­
stwie grupki Niemców, objętych 
transportem wysiedleńczym. Niem 
cy ci, pochodzący zarówno z sa­
mego Kłodzka, jak i z powiatu, 
zdążali na punkt zborny z całym 
swoim ruchomym dobytkiem, za­
ładowanym na wszelkiego rodzaju 
wozy, wózki ręczne, a nawet dzie­
cinne. Władze polskie w tym 
względzie nie stawiają żadnych 
specjalnych ograniczeń, toteż 
punkt zborny, a potem część dwór 
ca kłodzkiego zawalona była pacz­
kami, tobołami i pościelą, kuframi 
i walizami.

Na dworcu załadowano Niem­
ców w sobotę do specjalnie pod­
stawionego pociągu, w skład któ­
rego wchodzi 55 wagonów, w tym 
dwa wagony sanitarne, wyposa­
żone we wszystkie potrzebne me­
dykamenty i środki opatrunkowe, 
jeden wagon z zapasem żywności, 
obliczonym na kilka dni dla ca­
łego, przeszło 1.500 osobowego 
transportu oraz dwa wagony dla 
konwojujących żołnierzy Wojska 
Polskiego. W transporcie jedzie 
poza tym osiem Sióstr Miłosier­

dzia, jeden lekarz niemiecki, sta« 
nowiąc służbę sanitarną transpor­
tu, obejmującego również dzieci, 
oraz osoby starsze, wymagające 
opieki.

W niedzielę 20 bm o godz. 3 ra­
no transport wysiedleńców nie­
mieckich wyruszył w drogę do sta 
cji granicznej w Kaławsku, gdzie 
przejęły go władze niemieckie, 
kierując do odpowiednich punk­
tów na terenie stref okupacyjnych.

Niemcy poruszają się na dwor­
cu w Kłodzku zupełnie swobodnie, 
wdając się nawet w  targi ze stra­
żą, która zasadniczo nie pozwala 
składać bagażu zbyt daleko od 
pociągu. Odjeżdżających odpro­
wadzają znajomi, nie objęci je­
szcze na razie kontyngentem re- 
patriacynym. Wzdłuż całego po­
ciągu widać Niemców, którzy roz­
mawiają ze sobą głośno i swo­
bodnie, starając się urządzić jak 
najwygodniej w  wagonach na k il­
kunastogodzinną podróż. Zapytani 
czy chętnie wyjeżdżają, ociągają 
się początkowo z odpowiedzią, po 
chwili jednak przyznają, że wo­
leliby zostać, lecz że „właściwie 
ich miejsce jest po tamtej stroni’’ 
granicy...“

Dla tujjgody podróżnych

Wagony sanitarne P.C.K.

kŁ  TOmpo pe»-W T S S  ZtSS, Walery" Ko-szcie.
więzienne znalazły w  celi Wol- 
fówny i Tomeczek czekoladę. 
Dochodzenie ujawniło, że prawdo 
podobnie przekupując funkcjo- 
nariuszów więziennych — czeko­
ladę dostarczał swoim byłym pra­
cownikom Trawiński. W ciągu 
dalszych badań, kasjerka Tome­
czek i ekspedientka Wolfówna 
przyznały się ze skruchą, że za­
równo one, jak i cały personel 
pod groźbą usunięcia z pracy 
zmuszony był współdziałać w  o- 
szukańczych machinacjach wła­
ścicieli. Oświadczyły także, że w 
momencie ich aresztowania prze­
słały Trawidskiemu zawiadomie-

kot, wlaśc. sklepu spożywczego w 
Malinie, pow. Opole, grzywną 
20.000 zł, za cukier i  — również 
za cukier — Elżbieta Koźlik, Eks­
pedientka sklepu spożywczego w 
Groszowieach, pow. Opole, grzy­
wną 20.000 zł.

Za pobieranie nadmiernych cen 
za wyroby PMT ukarani zostali:: 
Wincenty Kramarz, właściciel 
restauracji „Gospoda Polska“ w 
Paczkowie, grzywną 70.000 zł, 
Grzegorz Kot, właściciel sklepu 
spożywczego w Krapkowicach, 
grzywną 30.000 zł, Bernard Lech 
właściciel sklepu spożywczego w 
Antonowie, pow. Opole i  Matylda

Katowice (wm). Okręg śląsko- 
dąbrowski ; Polskiego Czerwone­
go Krzyża w Katowicach, chcąc 
przyjść z pomocą tym, którzy m i­
mo nadwątlonego zdrowia muszą 
odbywać podróż, uruchomił wa­
gon sanitarny na nowej trasie 
Katowice —̂  Hel. Do korzystania 
z wagonu sanitarnego mają pra­
wo przede wszystkim chorzy, in ­
walidzi, dzieci, matki ciężarne, 
starcy dtp. podopieczni PCK. Wa­
gon jest zaopatrzony w apteczkę 
i w nosze.

Do udzielenia pomocy jest wy­
delegowany personel, składający 
się z sanitariuszki i  sanitariusza, 
którzy chętnie służą wszelką po­
mocą.

Wagon ten będzie kursował 2 
razy tygodniowo we w torki i so­
boty każdego tygodnia. Skierowa 
nia do wszystkich wagonów sani­
tarnych wydają Ambulatoria Pol­
skiego Czerwonego Krzyża.

Trasy kursujących wagonów sa 
nitarnych okręgu śląsko-dąbrow­
skiego PCK są następujące:

Pociąg nr 631, nr wagonu sani­
tarnego 027019, kursujący co dru­
gi dzień w' nieparzyste dni mie­
siąca na odcinku Katowice — Je­
lenia Góra, odchodzi z Katowic 
o godz. 9.50 i przychodzi do Jele­
niej Góry o godz. 20.30. Odjazd z 
Jeleniej Góry o godz. 20.40. Przy­
jazd do Katowic o godz. 11.20 
dnia następnego.

Pociąg nr 23, nr wagonu sani­
tarnego 025293; kursuje codzien­
nie na trasie Katowice —  Wroc­
ław. Odjazd z Katowic o 13,05, 
przyjazd do Wrocławia Główne­
go o 19.55. Odjazd z Wrocławia 
o 4.08, przyjazd do Katowic o 
11.08.

Pociąg nr 1411, kursujący we 
w torki i soboty na lin ii Katowice

— Hel, odchodzi z Katowic o 19.10 
i przychodzi; do Helu o 12.08 dnia 
następnego.

Okręg warszawski PCK posia­
da również wagony sanitarne, 
których rozkład jazdy jest nastę­
pujący:

Pociąg nr 217 Warszawa — Ka­
towice, kursujący w  poniedziałki 
i czwartki, odchodzi z Warszawy 
Głównej o 21.20 i przyjeżdża do 
Katowic o 5.25. Pociąg nr 218 od­

chodzi z Katowic o 20.28 i  przy­
chodzi do Warszawy o 5.23 dnia 
następnego.

Na trasie Warszawa — Wro­
cław w  poniedziałki i czwartki 
kursuje pociąg z wagonem sanitar 
nym. Odjazd z Warszawy Głów­
nej o 19,45, przyjazd do Wrocła­
wia o godz. 4.32 dnia następnego. 
Wyjazd z Wrocławia o godz. 22.00. 
przyjazd do Warszawy o godz. 9,43 
dnia następnego.

Rymer przegrał z SK Rusie 4:2 (1:0)
R y b n i k .  Czeska drużyna 

SK Nusle rozegrała w dniu 
wczorajszym pierwszy mecz w 
Polsce z dobrym zespołem Ry- 
merem, zwyciężając go przeko­
nywująco w stosunku 4:2 (1:0).
Do przerwy drużyna rybnicka 
była przeciwnikiem równorzęd­
nym i potrafiła nawiązać z gość­

mi walkę. Dopiero po połowie 
Czesi przejęli inicjatywę, roz­
strzygając też mecz na swoją 
korzyść,

W dniu dzisiejszym piłkarze 
czescy grać będą w Katowicach, 
gdzie przeciwnikiem ich będzie 
drużyna Baildonu z Kurkiem w 
bramce. (Ma)

Pływackie mistrzostwa Śląska
II i III klasy

Katowice. Mistrzostwa pływackie 
Śląska drugiej i  trzeciej klasy dały 
pierwszego dnia następujące wyniki:

400 m. st.. dow. panów (ki. I I) :  1. 
Gremlowski (Polonia) 0,29,6. 2. Ogo- 
niak (Pogoń) 6,41,7. 3.Kubecki (Sie­
mianowice 7,01.

400 m tr. st. dow. pań (kl.. I I I ) :  1. 
Szafran (Pogoń) 8,48. 2. Beńlsz (P i­
ast) 8,54. 3. Borszówna (Pogoń) 9,49.

400 m tr. st. dow. panów (kl. I I I ) :  
1. Więcek (Zjedn.) 6,42,4. 2. Raszo­
wie (Polonia) 6,47,6. 3. Januszewski 
(Siem.) 6,53.

200 m tr. st. k l. panów (kl. I I I ) :  
1. Skowronek (Siem.) 3,19,6. 2. Kuk- 
lok (Piast) 3,25,4. 3. Hampel (Siem.) 
3,41,3.

200mtr. st. k l. pań (kl. I I ) :  1. Di- 
maszewska (Pogoń) 4. 2. Brzózka (Po

3. Zółtkowska (Piast) 

(kl. I) :
goń) 4,11,8.
4,12,1.

100 m tr. st. dow. panów 
1. Kubeclci (Siem.) 1,15,9. 2. RecłiB
(Polonia) 1,197. 3. Gremlowski 1,20

Skoki z wieży panów: 1. Skorupka 
(Pogoń) 66,02.

Skoki z wieży pań (kl. 1): 1. Tur- 
mańska (Polonia) 25,10.

Sztafeta 4V200 styl. dow. panów 
(ki. U ): 1. Polonia I  — 13,03,8. 2. Sie- 
mianowiczanka I  ~  13,42,8.

Sztafeta 4X200 styl. dow. (kl. I«> 
panów: 1. Pogoń I  — 14,53,2. — Pi-
rlStle

Sztafeta 4X M 0 styl. dow. pań (kl. 
I I) :  l .  Piast I  — 7,35,5. 2. Polonia — 
7,57,7. 3. Pogoń I  — 8,10,8.

Sztafeta 4X100 styl. dow. pan (KI. 
H I): 1. Pogoń I I  -  8,07. 2. Pogoń ! 
— 8,26.
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